
Nr. 80. Siuda, dnia 5. ovietnia 1899. L  W  Ó W
O G Ł O S Z E N I A :

Za 1 wiersz petitowy albo jego m iejsce 10 c t  
nadesłane wiersz garmondowy 40_ ct., ma e 
ogłoszenia za wyraz 3 ct., najmniej ct. 3 “.

N um er po j  e<l y u czy:
Weliwowiu: Na prowincyl; 

wydania rannego 2 ct. 8 ct.
m wieczornego 3 .  4 .

oba wydania razem 4 m 5 „

R ękopisiw  redakcya nie zwraca 

Adres „ S lo w i l  JP o k sL ieg O 1' 
L ,w i5xv, ulica Chariiiciyzny I. 17 
* i u . u m  oti.

Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli

ianoogoa7.7V 2 ipopoł. o godz.3. 
PRENUMERATA WYNOSI:

W e  I  w o u l e :
m lealgcł, 1 z ł .* 2 -k ro tn ą  dost. do domu *ł. 1*80 

i m  | > r » n l n c y l !  
roczni© 18 *ł.20 ct. z 2-krotnąwysyłką ld *1. 
kwartalnie 8 »ł. 30 ci, ,  .  4 .
miesięcznic 1 ,  10 - . .  1-35 w

W  N ie i i*  «*««*!•: m iesięcBiiie l  »ł. 50 ct,
W lam y « li k r n j n e l i :  ,  2 .  _

liuy.lmlcniiycli doniesień Makcya ula uwzględnia.

Ze Ś ląska
C ieszyn, 29 m arca.

( W alka niemieckiej większości sejmowej przeciw  roz­
porządzeniom językow ym , ■ J a k  N iem cy nasi po i- 
m u ją  autonomię i  pokój narodowościowy. —  m e m
0 udaresnmonych rozporządzeniach językow ych lir. 
Badcnieyo dla Śląska. —  bytuacga polskiego yim na-

zyu m  w Cieszynie).
W rzaw a, ja k ą  w stronnictw ie niemieckiem za ­

rządzenia językow e w yw arły, przycicha, a  tylko echo 
jej" odbija się w dziennikach wiedeńskich. V nowej 
Pressie  dr. H a a s e  a  w TayUacie dr. D e  m e  la ­
m entują nad naruszeniem  nokom narodowościowego 
na  S lasku, autonomii krajow ej,_ konsty tucja   ̂ i Bog 
wie cz jf?o. Ludność niem iecka jednak , z w yjątkiem  
iri.ku adwokatów i urzędników , aie czuje się wcale 
zaniepokojoną i zachowuje się całkiem  obojętnie. 
Niemiecki wiec protestow y w Opawie przem inął bez. 
wielkie go w rażenia, bo ludność niem iecka wschodniego 
Ś ląska  z w yjątkiem  g a rs tk i B ieiszczan nie wzięła 
w rim  udziału, a  burze, na  czas zebran ia  się Sejmu 
zapow iadane, wcale się nie w ydarzyły. Niem iecka 
w iększość sejnm w a uchw aliła tylko napuszysty  pro­
te s t  i wm osła in terpełacyę do Kządu krajow ego, ale 
un ikała  w szelkiej rozpraw y i odrzuciła w szelkie 
w tym  w zględzie od polskich i czeskich posłów po­
chodzące w ezwania. P a rtu r iu n t montes... można po­
wiedzieć o te j całej akcyi parlam entarnej stronnictw a 
niemieckiego. Aby w niej humoru nie brakło, posta- 

znany zwolennik Schónerera, poseł Karol T u r k  
w niosek by z niem ieckich m iast wszyscy urzedni y 
czescy zost Uj wydaleni -  m arszałek  krajow y oświai l- 
, zyl jeunau , że wniosek ten  p rzekracza  kom petencyę 
Sejmu i nie dopuścił go do rozpraw y.

Przyw ódcy stronnictw a niem ieckiego m ają oso- 
/4'brwsze pojęcia o autonomii krajow ej i o pokoju na­

rodowościowym ; przez autonom ię rozum ieją sam orząd 
ich stronnictw a, a ich zam iłowanie pokoju trafn ie  
scharakteryzow ał raz  pew ien poseł c zesk i: obalili 
P o l a k ó w  i Czechów na  ziemię, ścisnęli ich za gardło, 
a gdy ci ośm ielają się krzyczeć i wołać o pomoc, 
to przywódzcy niemieccy pow iadają, że n a ru sza ją  
pokój narodowościowy.

Ci panowie tak  przyw ykli do samowolnego rz ą ­
d zen ia  według modły centralistycznej i do bezw zglę­
dnego panow ania niemczyzny w kraju , ze każdą  
odrobinę rów noupraw nienia ludności polskiej 1 ub cze­
skiej, uw ażają za  wielką krzyw dę, w yrządzoną im
1 —  państw u, bo państw o to oni! Ze zarządzenia  
językow e, wydane dla Ś ląska, stanow ią ula ludności 
polskiej ty lko nieznaczny nabytek, bo ograniczony 
brakiem  polskich sil urzędniczych, już  raz  na  tein 
m iejscu pisaliśm y. Osobliwie zarządzenie nimi uf 
sprawii dii wości n i e  p o l e c a  ale d o z w a l a  urzędo­
wać po polsku lub czesku. D latego rekursy , wnoszo­
ne przeciw  niemieckim załatw ieniom  pudań polskich, 
byw ają przez w yższy sąd  w Bernie odrzucane. 
W  tym że sądzie wTyższym  je s t  wielu Czechów a ani 
jednego Polaka.

W  opawskich kolach urzędniczych zapew niają,

Po latach p ięćdz ies ięc iu .
J u Im s z  Starkel: B o k  1848.

wa Lwowie nakładem (iubrynowicza i Schmidta 8-wo, 
1899 roku.

P iękna książka  o 25 arkuszach  druku, piękni® 
wydana wt drukarn i Słowa Polskiego, nap isana  przy­
stępnie, pięknym  językiem , z w ielką znajom ością źró­
deł współczesnych.

J e s t  to zadziw iające, ja k  mało u nas wychodzi 
opowiadań historyczny cli z dziejów najnow szych, k tó ­
rych znajom ość d la  pokolenia młodszego je s t  nie­
zbędną. J e s t  w ielkie zainteresow anie, je s t  po trzeba 
oddawnr i pow szechuje odczuta —  zaznajom ienia się 
z rozwojem wypadków politycznych i społecznych 
dziejów nowoczesnych A jed n ak  autorow ie polscy 
te j potrzebie nie czynią zadość, h istorycy polscy nasi 
me m ają  dość naukowego przygotow ania do n ap isa­
n ia  łustory i ostatn iego stulecia.

Oprócz nieco stronniczej ks.ązk i lir. S tan isław a 
T a r n o w s k i e g o  o dz.ajacli ostatn ich  lUO la t  w P o l­
sce, w ydanej zbytkownie p rzez spółkę w ydawniczą 
w K rakow ie, nie ma nowożytnego popularnego pod­
ręcznika dziejów tego wieku w historycznej lite ra tu ­
rze  polskiej. Dość powiedzieć, że podręcznik p u ł k o ­
w n i k a  S y p n i a w s k i e g o ,  w ydany w roku zeszłym  
iV N. eduiu w języku  niemieckim, doczekał się ] rze- 
k ladu na  języ k  polski, został wydanj p rzez ruch1 iwą 
księgarm ę polską w P ete rsb u rg u  i je s t dziś jed y ­
nym popularnym  przeglądem  wypadków europejskich 
X IX . wieku w Polsce. A książka  pułk. Syjmiawskie-

że lir. B a d e n i  przygotow ał byl o wiele korzystn iej­
sze dla nas rozporządzenia językowe, lecz że ów­
czesny prezydent k.ajow 'ty, hr. C I a ry , ogłoszenie 
ich udarem nił a  m in istia-ńrezydenta  do zaniechania 
ich spowodował.

O usposobień u dzisiejszego prezydenta rządu 
krajow ego Jó zefa  hr. T h  u n a  dla naszej ludności 
nic jeszcze nie wiadomo. O każe się to może w ciągu 
dalszej sesyi sejmowej, gdyż zapewne przy budżecie, 
po św iętacn, przyjdzie je szcze  lo gorącej rozpraw y 
językow ej, w której rząd  stanow isko swoje zazna­
czyć musi. Zapew ne w niesioną też będzie tego roku 
ponownie petycya do Sejmu o subwencyę dla gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie. W obec zacietrzew ienia 
niem ieckiej większości sejm owej nie oddają się po­
słowie nasi względem losu te j petycyi żadnemu złu­
dzeniu.

Tym czasem  sytuacya naszego gimnazyum pol­
skiego je s t istotnie k ry tyczna. Po zakupnie placu 
pod budowę gmachu gim nazjalnego,' zeszczuplał fun­
dusz na utrzym aniu gim nazyum  przeznaczony, nie­
m al o 20.000 zł. i *.juosi ty lko 70.000 zł. Budowa 
sam a kosztować będzie ato li przeszło  100.000 zł., 
roczne zaś utrzym anie zakładu, k tóry  w przyszłym  
roku 5 k las obejmować będzie, dosięgnie sum y 30.000 
zł. Gdyby więc naw et rząd  udzielił zakładowi tem u 
bardzo obntej subwencyi, to  zaw sze jeszcze po trze­
ba będzie nadzwyczajnej ofiarności ze strony całego 
społeczeństw a polskiego, aby byt tego zakładu pol­
skiego, aż do czasu jego  upaństwowienia zabezpie­
czyć. (Eks. Jaw oski na posiedzeniu sejmowego KoJa 
polskiego w grudniu 1898, zapew niał z całą s ta ­
nowczością, że gimnazyum polskie w Cieszynie, bę­
dzie juz w tym  roku przy ję te  na skarb  państw a. 
A te raz  widzimy, że nic z tego — bo w budżecie 
na rok 1899 nie m a w staw ionego k redy tu  na ten  cel 
choćby tylko na  czas od 1 w rześn ia  do końca roku. 
W idocznie więc k t o ś  me dotrzym ał p rzyrzeczenia, 
danego p, Jaw orskiem u. Je,,len io w ćd  więcej , silne­
go s tanow iska” i „skutecznej po lityk i'1 Kola polskie­
go w W iedniu. P rzyp . B ed a kJ

Z  literatury polityczno-historycznej.
Do polem iki o rok  18h3 —  przybyła  nowa

broszura  Je rzeg o  M o s z y ń s k i e g o  p. t. „Z  po­
wodu pięćdziesięcioletnich roczników C zasu“ (Kraków 
1899). Pobudką do napisania te j broszury  byl dla 
au to ra  szereg  artykułów  Ludwika hr. D ę b i c k i e g o  
w Przeglądzie polskim  p. t. „Z pięćdziesięcioletnich 
roczników C zasu“. W  artykułach  p. Dębickiego oczy­
wiście okres ostatn iego pow stania i stanow isko za­
ję te  wobec Lego ruchu przez ów czesne Czas, z na­
tury  rzeczy bardzo w ażną odgryw a rolę. P. Dębicki 
je s t  w wiekom am barasie, ja k  pogodzić stanowcze 
i bezw zględne potępienie ruchu styczniow ego i jego 
przygotowawczego okresu z tern stanow iskiem , jak ie  
wówczas zajmował Czas wobec M argrabiego W ielo­
polskiego, wobec w arszaw skich donionstracyj i o rga­
n izac ji i tego wszy stkiego, co świadom ie, czv nie­
świadomie do pow stania wiodło. D zisiaj Czas to po­
tępia, dzisiaj to przedstaw ia jako  bind, ja k  zbrodnię,

jako  s tek  zła i przew rotności — a  w tedy Czas 
a naw et ci sam i, p iszący  w nim  i w pływ ający nań 
ludzie, czynili, co ty lko m ożna publicyst, cznie czy­
nić, aby stanow isko M argrabiego podkopać, jego 
osobę , jego rządy  zohydzić, reform y, p rzez niego 
w prowadzane przedstaw ić jako  m arne i szkodliwe. 
Jakże to pogodzić? Oto p. Dębicki radzi sobie 
w ten sposób, że najjaskraw sze  w ystąpienia Czasy 
z owej epoki przem ilcza, że, p rzy taczając  artykuły  
jeg o ,'o p u szcza  z nich w szystko, co mu niewygodne, 
przez co naw et myśl tych artykułów  zupełnie w j 
pacza —  a gdy już i to nie pom aga, to s ta ra  się 
przynajm niej w osobie śp. M aurycego M anna ra to ­
wać niby n ieprzerw aną ciągłość czasowego konser­
watyzmu.

P. J e rz y  M o s z y ń s k i ,  znany najsk ra jn ie jszy  
pomiędzy w szystkim i tymi publicystam i, d la  których 
„T eka S tańczyka11 była i je s t  ew angelią —  nieraz 
już  staczał polemikę z publicystam i, k to izy  zdaniem 
jego nie dość byli w tern konserw atyw nym i Był on 
niejednokrotnie prawdziwem  en fa n t terrible te j party i, 
z całą nieubłaganą logiką a  szczerością wj’kazując 
im nieszczerość i obłudę, dowodząc, że program  icli 
albo nie ma żadnego sensu, albo musi być p rog ra­
mem stanowczego w yrzeczenia się państw ow ego, n ie­
podległego bytu. Sani zajm ując to  skrajno  stanow i­
sko, doprow adzał n ieraz do rozDaczy p artyę  P rze­
glądu  i Czasu, Której ta jn ik i w ypowiadał głośno, 
zm uszając albo do niepopularnego przyznaw ania się 
do niob, albo do niekonsekw entnego i nielogicznego 
w yparcia się tycnże. Szczególniej zaś niem iłosiernie 
obszedł się z p. Koźmianem w znanej b ro sz u rz e : 
„Obrachunek, z R zeczy p. S tan isław a Koźm iana o ro ­
ku 1863“ .

T eraz  p rzyszła  kolej na p. Dębickiego. W y k a­
zuje mu p. M oszyński dowodnie, ja k  lekkom yślnie 
ouchodzi się z h is to ry ą , ja k  nadrab ia  fan tazyą  je j 
tw ory podaje za praw dę. Dość przytoczyć tak i np. 
fak t, że według p. Dębickiego. W łodzim ierz Lipiecki 
był wystany z K rakow a do W arszaw y, by skłonić 
kom itet „b ia ły“ do p rzystąp ien ia  do ruchu, a  to n.u 
podstaw ie in fn rm acjj paryskich — podczas, gdy te 
inform acye nadeszły  do K rakow a 10 lutego, j i  (Jiełe- 
cki już  7 lutego wrócił z W arszaw y do Krakowa. 
Fak tyczn ie  zaś, ja k  p. M oszyński w poprzedniej swej 
p ub likac ji udowodnił, Cielecki był w ysłany uie z K ra­
kowa, lecz ze Lwowa —  nie do „białych", ale do 
kom itetu centralnego —  nie d la  nakłaniania, by przy­
stąpiono do pow stania, ale u la  skłonienia kom itetu 
centralnego, by pow stanie pow strzym ał, a skompromi­
towanych do Galicyi wyprawił.

Albo drugi szczegół: W edług p. D ębickiego —  
kom itet krakow ski, do k tórego należeli Baum, Benoe 
R ogaw ski i i. rokował z w ysłańcam i w arszaw skiego 
rządu, ale gdy w W arszaw ie zachodziły częste zm ia­
ny „gdy zw łaszcza po uwięzieniu i rozstrzelan iu  T rau- 
gu ta  w ładzę ujęli ludzie krańcow i” wtedy poza pie­
cami kom itetu krakow skiego zaczęły się tworzyć 
„ław y“ m iejsk ie11 i t. d.

Otóż Ł a w a  krakow ska istn ia ła  przed pow sta­
niem i w sam ym  jego początku —  skrajni objęli 
w ładzę w W arszaw ie we w rześniu 1SG3 — T raugut 
im j ą  potem odebrał —  zaś po straceniu  tego ostu-

go pisana d la wojskowych zakładów wychowawczych, 
zupełnie nie odpowiada potrzebom publiczności pol­
skiej.

P . Ju liu sz  S t a r k e l  o d d a ł  w i e l k ą  p r z y ­
s ł u g ę  o j c z y s t e j  l i t e r a t u r z e  sw ą książką
0 u  1848. Oświetlił epokę nieudałej rewolucyi euro­
pejsk iej, k tórej dziećmi wszyscy jesteśm y , w szech­
stronnie, opowiedział n a s z e  d z i e j ę  mi tle  wy­
padków europejskich, roztoczył szereg  prześlicznych 
obrazów, pisanych z właściwym mu wdziękiem, z tym  
pewnym urokiem stylu, k tó iy  cechuje tego popu­
larnego  pisarza. „  . , „ _  ,

K siążka  p. S tarkla cun czytelników  iShwa Pol- 
skieyo je s t  niiłum przypomnieniem szeregu  fejletonów, 
k tóreśm y w roku zeszłym. _ roitu jub ileuszu  w ypad­
ków 1848 r., umieszczali. Pam iętam y te  piękne obra­
zy, k tó re  przed  naszomi oczyma roztoczył utul on to- 
v any p isa rz  — wdzięczni mu je ste śm y  za tę  pracę
1 z przyjem nością rozczytujem y się po raz  drugi 
w książce o r. 1848. ™ , ,

T rzy  osta tn ie  rozdziały książki p. S tąrkla me 
były um ieszczone w fejletonacli Stówa, Postaram y 
się ted jT w skróceniu zapoznać z nimi czytelników. 
Z w łaszcza osta tn i rozuziai, będący resume z całej
książk i, zasługuje na uwagę.

P . J .  S tarkel dopatruje skutków  rucnu r. Ib48 , 
jego  zapału  i w alk w całym u u s ie is z jin  rozwoju 
społecznym . Na pozór zdawałobj się, ze ruch ten  
m inął bez śladu, bez skutku, jak  śnieg łońskiego 
roku.

Przeciw nie naw et wywołał reakeyę, pogrążył 
E uropę w Jata te j ciemności, do k t irej reakcyoniści

w szystkich krajów  z takiem  utęsknieniem  dziś bodaj 
w wspomnieniu i w w estchnieniu w iaca ją : la ta ,  
k tó re  iv A ustryi były ciemnicą backcw skiej laakcyi. 
Ju ż  zdawało się, że w szystkie wysiłki r. 1848 były 
nadarem ne. T ak  jednak  w istocie nie było.

W ystarczyło  8  czy 10 m iesięcy, ażeby ruch 
wolnościowy, ja k  gorąca law a rozlał się na  szerokie 
p rzestrzen ie  i w siąkł po części w m asy, a  cLoc ich 
nie poruszył, to dał im na długo tem at do rozm y­
ślań. Skorupa zastyg ła  w krótce pod m roźnym  podmu­
chem reakcyi — lecz w głębi pozostały ju ż  z i a r n a  
s w o b ó d  p o l i t y c z n y c h ,  nie zginęły, lecz k iełko­
wały.

W  d. 13 m arca 1848, wieczorem , gdy część; 
akademików' wiedeńskich w y ru s z a ła .z  aufi po IŚróYi 
stojący na je j czele dr. Kock uie mógł się doczeka/ 
sztandaru  akadem ickiego —  chwyta więc zapalon i 
świecę, podnosi ją  w górę I  w oła : \Ś w ia t ło  je s t  na- 
szym  sz tandarem !"

Miiuowoli w ydarło mu się z u s t hasło , k tó re  
można nad  całym rokiem  1848 napisać. Nie um iano 
utrw alić i zatrzym ać sw oboJ, zdobytych w stętm ym  
bojem, iecz rozsiano dużo św iatła  i po trzebę  św ia ta  
w politycznych, społecznych, ekonom icznych i edu 
Kacyjnych stosunkacli postaw iono jak o  niezachw iany

4 V 1  * teŻ Słu<5Znie z w ie d z ie ć  _ j  rąk
1848 b j ł  w pierw szym  rzędzie  r o k i e m  p o l i t y  ez-  
n e j  e d u k a c y i .  J

A d la  zegoż zdobytych swobt.d nie zdołano za­
raz  u trw alić?

Kuch rew olucyjny r. 1848 ogarnął przew ażnie 
-<yvuołj m iejskie, a  w śród tych  źjtwiołów ełów nie



_SŁOWO POLST-yf: j£r m  z  (Łn;n, 5, kwietnia 1899-

tm ego dyk ta tu ra  pow stania w sierpniu 1864, już o 
żadny m 'R zą d z ie  narodowym  w W arszaw ie mowy nie 
było i być "nie mogło a wymienieni członkowie k ra ­
kowskiego kom itetu  siedzieli już w szyscy we Lwo­
wie „u Karm elitów '".

T ak  się p. D ębicki obchodzi z historyą. Ale 
n .jc iekaw sze je s t ,  co pisze o stanow isku Czasu w obec 
M argr. W ielopolskiego po rozwiązaniu Tow. rolni­
czego i po m ordach w yprawianych przez wojsko ro­
syjskie dnia 8-go kw ietnia 1861. S treszcza artykuł 
( z 13-go kw ietnia w ten  sposób, iż opuszcza. 
7. tego artyku łu  w s z y s t k o ,  co było potępieniem 
rozw iązania Towarzystwa, opuszcza ustęp, uznający' 
m unilestaey i za k o n i e c z n e ,  opuszcza stw ierdzenie, 
że część odpowiedzialności spada na W ielopolskiego. 
Słowem cały ariy kuł został przez p. Dębickiego p rze ­
inaczony w ten  sposób, aby był dowodem, że ówcze­
sny redak to r Mann w r. 1861 zw racał się na stronę 
W ielopolskiego. Tymczasem p. M oszyński p rzed i u- 
kownje cały ów artykuł Czasu z 13-go kw ietn ia  1861 
1 rury y tem wiernem powtórzeniu dowodzi zgoła 
rzeg - in lego -  - o. przytem  całym szereg iem  innyv,h 
cy ta t z tego pisma, od października 1860 do listopada 
1861 dowodzi że Czas pod redakcyą Mann* tak  
sumo prowadził opozycy'ę przeciw  W ielkopolskiem u, 
ja k  i później, gdy w czerwcu 1862 M ann poróżniwszy 
się z redakryą, w yjechał do W łoch. I dalej opo­
wiada p. Dębicki, że W ielopolski chciał wytoczyć 
osobiście Mannowi proces „ n i e  w i e d z ą c ,  że Mann 
/  kwesty i popierania jego  polityki zrobił kwestyę ga­
binetową w dzienniku i u s t ą p i ł 11 — gdy tym cza­
sem Wielopolski wniósł skargę  przeciw Mannowi,
I lobukowskiemu, Dhrzanowskieniu i Szukiewiczowi 
w pierwszych dniach listopada 1861 a M ann ustąp ił 
w czerwcu 1862.

Jak iż  cel tak iego  przekręcania faktów  i' P. Mo­
szyński odpow iada słusznie, że cel je s t  ten , aby 
„wobec, system atycznie  od samego początku  n ieprzy­
jaznego i zaw istnego stanow iska Czasu  względem 
M argrabiego11 — zrobić ze ś. p. Manna „nibyto wy- 
obraziciela zdrowego rozsądku i konserw atyw nych 
politycznych zasad, by go można potem  wyśrubować 
jako jak ieg o ś dobrego duclia Czasu, ducha, który 
w praw dzie przegłosow anym  byTł przez re sz tę  tow a­
rzyszy, ale który się jed n ak  przed nimi nie ugiął 
i pomimo przerw y, nie p rzes ta ł być rzeczyw istym  du­
chem Czasu, — a  p rzy jąw szy  tę  niczem  nie popartą  
uk cy ę , żeby mćdz tw ierdzić z całą odw agą lub bez­
czelnością, że Czas nigdy, od 50 la t swojego istn ie­
nia, nie opuścił drogi wiary i por,zadku społecznego. 
Oto powód, d la  k torego najpow ażniejsi redaktorow ie 
( asu  nie cofają się ani p rzed  przem ilczaniem  p rze­
ciwnych dowodów, ani przed przeinaczaniem  i kom­
ponowaniem faktów , ani p rzed  fałszyw ym i cytatam i 
z własnego swojego dziennika11.

Kuńczy się b roszura  sp raw ą zasadniczą. P . Dę- 
aieter tw ierdzi, że powodem nieporozum ienia między 
Czasenn a  W ielopolskim , była różnica zdań na  te m a t: 
z Rosyą iść —  czy z A u stry ą?  P . M oszyński zaś 
przypuszcza, ze różnica zdań odnosiła się do kw e­
sty niepodległości —  że W ielopolski ju ż  w r. 1849 
zerw ał z dążeniem  do niepodległości, k tó re  p. Mo­
szyński nazyw a „pierworodnym  grzechem  polskich 
polityków 11 —  „u top ią11 —  celem „niezgodnym  z ideą 
praw a i porządku, a zabójczym  dla jakiegokolw iek 
praktycznego politycznego d z ia łan ia11. Gdy zaś Czas 
w pierwszym  swym program ie z r. 1848 p isa ł: „ce­
lem zaś dla nas jedynym  je s t  pracow anie około od­
zyskania wolnej, niepodległej O jczy zn y 1 —  a p. Dę­
bicki, pisząc, o pięćdziesięcioleciu Czasu w p aździer­
niku r. 1898, powiad i o tem  p iśm ie : „od pierw szego 
łucznika do ostatniego snuje się jedno lita  nić zasad 
i daz< ń “ —  przeto p. M oszyński posądza Czas, że 
pozostał on dotąd wiernym swemu program owi z ro-

iliLfltfl riri11 1 _ MaiaMMWBM— ——mamurn*—n— m
\u.rstwy in te lig en c ji. To było za mało. Aby zapano­
wać, nad t  W i o r  d z a m i a b s o l u t y z m u ,  powi 
liia.u był porw ań c a ł y  l u d  za sobą. U deizano  tedy  
kilofem o ziemię —  zapuszczano się w głąb — Jecz 
tu, najg łębsza  w arstw a  geologiczna ludzkości okaza- 
la, .się jeszcze zby t m artw ą, Ula nowych idei nie dość 
dojrzałą. Lud, ten  lud, dl? k tórego walkę podjęto, 
nie zrozumiał tego  ruchu. Pomimo, że w pierwszym  
rzędzie szło o womości d la  ludu, o wydobycie go 
z poniżającego stanu  poddaństw a _ —  nie um iał on 
ocenić walki, podjętej w jego  im ieniu p rzez inteli- 
gencyę i jeszcze g .tó w  był s tać  się narzędziem  w rę ­
ku reakcyi.

T a  zapora m usiała w strzym ać zapęd  i skruszyć 
siły rewolucyjnego ruchu.

Lecz chociaż r. 1848 nie w ydal bezpośrednio 
trw ałych  owoców wolności — chociaż po nim jeszcze  
raz ciem na noc reakcyi zapadła —  w szyscy dziś, n a ­
wet nie wiedząc o tem . j e s t e ś m y  d u c h o w y m i  
s y n a m i  t e g o  p a m i ę t n e g o  r o k u .

T ak  sam o liberali, ja k  i konserw atyści —  w szy­
scy, k tórzy  ty lko  zdobyli p iw ne w ykształcenie, ży ją 
polityezuem i zdobyczam i roku  1848. W najgłębszych 
głębiach swego przekonania, nie podobna un się już  
rozstać z wolnościam i polityeznem i, z zasadnu-zem 
pojęciem jaw nych i odpow iedzialnych rządów , z udzia­
łem ludności w stanow ieniu  praw  i nakładaniu publi­
cznych ciężarów

Z a s a d a  r ó w n o ś c i  o b y w a t e l s k i e j  i

ku 1848 A tw ierdzi tak , pomimo, że sam przy tacza 
ustęp z artyku łu  Czasu  z r. 1849, potępiający b ar­
dzo stanowczo politykę niepodległości. A takich  a r ­
tykułów m ożnaby przytoczyć bardzo wiele —  zw ła­
szcza z dziesięciolecia oo 1870 do 1880. Między 
p. M oszyńskim a Czasem  je s t  zatem  różnica w tem, 
że gdy pierw szy je s t  zupełnie konsekw entuy, szczery, 
przekonaniom  swym wierny — Czas i jego p rzy ja­
ciele są  chwiejni, zmieniający b a rw ę , nieszczerzy. 
D roga polity. zna. jak ą  p. M oszyński w skazuje, a 
k tó rą  my za bledną i zgubną uważamy, odpowiada 
ściśle jego  przekonaniu, k tóre  on z całą  odwagą 
i bezw zględnością wypowiada —  gdy Czascnui w ró ­
wnie konsekw entneni wypowiadaniu swoich przekonan 
przeszkadza  jego polityka austryaeka , na  k tó rą  się 
p. M isjyńsk i nie ogląda.

M każdym razie  broszura, o której mowa, po­
zostanie cenną p rzestrogą  d la  w szystkich, k tórzy  się 
porozbiorowemi dziejami szczegółowo zajmować bę­
dą — p rzestro g ą , iż należy bardzo ostrożnie i b a r­
dzo krytycznie obchodzić się z w szystkiem , co o n a j­
tragiczniejszym  epizodzie tych dziejów piszą ludzie 
ze stronnictw a Czasu.

1 awarzystwo ludoznawcze.
W ieliczka , 31 m arca.

Pom yślny rozwój lwowskiego T ow arzystw a lu­
doznawczego najlepiej uwidacznia się w rozwoju jego  
oddziałów na prov incyi, k tórych iiczba z każdym  ro ­
kiem się pow iększa. Oddziały te  z początku bardzo 
m ałe, bo liczące przy zaw iązaniu zaleuwie kliku 
członków, w zrasta ją  w przyspieszonem  tem pie i juz 
niespełna w roku swego istn ien ia  dosięgają liczby 
kilkudziesięciu dzielnych pracowników na niwie lu­
doznawczej. Na członków tych oddziałów zap isu ją  
się m etylko mężczyźni ale i kobiety. W szystko  się 
tu  ru sza  i w szystko tu  działa powodowane nie ty le  
chęcią popisania się ze swoją w iedzą w tym  kierunku, 
ja k  raczej żądzą osiągnięcia, naukowej praw dy 
w dziedzinie ludoznaw stw a polskiego i przyczynienia 
się w ten sposób do uchylenia choć w części grubej 
zasłony, pokryw ającej p rzeszłość naszego ludu —  
naszego narodu.

Pojm uje społeczeństw o nasze coraz lepiej pa- 
tryo tyczue ceie i zadanie lwowskiego Tow arzystw a 
ludoznaw czego i zaczyna b rać  coraz gorliw szy udział 
w jego  pracach, łącząc się w oddziały ludoznawcze 
—  a  za  dowód niecli nam  posłuży ruchliw ość i praca 
w tym  k ierunku O ddziału wielickiego.

Oddział ten  oow etał roku zeszłego i liczył na 
w stępie ty lko 5 członków. O becn ie  liczy  już  p r z e ­
szło 20 członków czynnych i odbył około 12 p o sie ­
dzeń naukowych, na k tó rych  członkowie odczytyw ali 
swoje p race ludoznaw cze i powzięli mnóstwo poży­
tecznych ucliwał, ja k  np. założenia w krótce e t n o ­
g r a f i c z n e g o  m u z e u m  p o w i a t o w e g u  Między 
pracow nikam i O ddziału odznaczyli się w ybitnie pp.
S. U dziela, M. K em bacz, J .  Śliw iński, T a ta ra , Tync, 
Czerski, Kownacki, Koch, M łynek, Ozga i wielu 
innych. K uka p rac  O ddziału ogłoszono drukiem  po 
rozm aitych czasopism ach. Mnóstwo prac gotowych 
do druku za leg a  w rękopisach  —  do baruzo wielu 
grom adzi się m ateryal. Jednem  słowem, re z u lta t ca­
łorocznej p racy  O ddziału nader obfity. To też  jego  
przew odniczący p. S. L dzie la , zagaja jąc  II . w alne 
zgrom adzenie, k tó re  w łaśnie tymi dniam i »tę odbyło, 
słusznie zaznaczy ł to w swojej przem owie i podniósł 
wysoko zasługi poszczególnych członków O ddziału. 
Czołem przed  zuchami w ielickim i!

w o l n o ś c i  wyznan, chociaż zdobyta i krw ią obla­
na już z końcem wieku X V IIL , przychodzi dopiero 
p rzez  rok  1848 w szerszym  zak resie  do uznania i 
panow ania I  ona w szakże, w skutek  wybujania mili- 
taryzm u i opartej na rosnących kapitałach plutoKra- 
cyi, zosta je  później zachw ianą. Ż ądza rang, tytułów  
i odznaczeń, ta  n a j ś m i e s z n i e j s z a  słabostka  n a ­
tu ry  ludzkiej, zyskuje znów do pewnego stopnia pa­
nowanie w rozwoju społecznym  i wpływ na  tok  spraw  
politycznych. U rodzenie, przydom ek i herb  na b ile­
cie poczynają ciążyć w ocenianiu osób i stosunków — 
jeszcze więcej m ają tek  —  m niejsza o to ja k  nabyty. 
To też  z renesansu  politycznego roku 1848 o liniach 
prostych, pięknych i szlachetnych, p rzeszliśm y w pe­
wien _ rodzaj b a r o k u ,  k tóry  liniami peizającem i 
sp rzy ja  służalstw u, dw oractw u, liipokryzyi i przyw i­
lejom  tow arzyskim .

Rok 1848 je s t  w reszcie właściwą k o l e b k ą  
i d e i  n a r o d o w o ś c i o w e j ,  k tó ra  po raz  pierw szy 
ujaw nia się wybitniej jako  przyrodzona podstaw a or- 
gan izacyi państw ow ej. G m y a ,  W łochy i Polska krw ią 
sw oją znaczą je j przyjście, rok  JS48 rozbudza ją  do 
resz ty . U znana p rzez " anoleona, 1Jl,  dźwignięta na 
w ysokość bieżącej zasady politycznej, wnika ona 
orzeźw iająco w poiitykę eurupejs ą  i sprow adza pań­
stw ow ą jedność W łoch.

W A ustiy i s ta je  się idea narodowości s ta lą  kwe- 
sty ą  e w o l u c y j n ą .  Pozornie ciągnie ona za sobą 
osłabienie m ocarstw ow ego stanow iska A ustryi, lecz

K O R E S P O N D E N C IE .
Stanisław ów , 3 kw ietnia.

Zrobił nam  niedawno K u ryer  tu te jszy  apetyt 
na oglądanie posła ni. Stanisławowa,, zapow iadając, 
że eksc. Biliński ma przybyć w czasie trw ania  sesyi 
sejmowej i zdać spraw ozdanie poselskie. Kadencya 
sejm owa tym czasem  się skończyła i eksc. Biliński 
do W iednia już  podobno powrócił, a  o odwiedzeniu 
Stanisław ow a i o sejm iku relacyjnym  ani słychać.

Żałować niezm iernie należy, iż tak  się stało, 
m ielibyśm y bowiem sposobność pożądaną porozumie­
nia się w niejednej spraw ie z naszym posłem i usły­
szenia z ust ta k  poważnych i poważanych zdania 
bardzo cennego o sytuacyi parlam entarnej.

Sprawra niedoszłego tego sejm iku relacyjnego 
posła eksc. B ilińskiego przypom ina nam, ,że  ziemia 
stanisław ow ska m a także  posła, o którym  najzupeł­
niej zapomniano, pomimo, że wybrano g o ..zaledwie 
przed  trzem a laty. J e s t  mm, ja k  przypom ną sobie 
trochę gorliw iej spraw am i polityki naszej zajm ujący 
się czytelnicy, p. Bogdanowicz, w ybrany z piątej ku- 
ryi stanisław ow skiego okręgu. Otóż p. Bogdanowicz, 
s ta jąc  jako  kandydat, p rzyrzeka! „w yręczać11 posta 
Bilińskiego w obowiązku staw ania  częstego przed 
wyborcami, o czem widocznie wT naw ale zajęć swo­
ich poselskich zapomniał,

Ominęły nas zatem  sejm iki polityczne i najzu­
pełniej zasypiam y, gorliw iej natom iast in teresu ją  się 
swojeroi sprawam i Rusini, k tórzy  dzisiaj właśnie 
urządził tu  wiec w łościański, s taran iem  T ow arzystw a 
„P rośw ity11.

P ierw szy  re fe ra t wygłosił b. poseł mi Sejm, 
włościanin H uryk, o handlu nierogacizną i bydłem, 
poczem przemawnał ks. B arysz o w iejskich sklepi­
kach i kasach pożyczkowych, w reszcie prof. N Ko­
ciuba mówił o korzyściach z saduw nictw a w gospo­
darstw ie.

IV iec był liczn y ; odwieaz>lo go sporo ducho­
w ieństw a i w łościaństwa z okolicy. Do program u 
wiecu należało  tak że  wieczorne przedstaw ienie w te a ­
trz e  rusknn sz tuk i Iw. F rank i p. t. ,.D<-zytri“.
B— W—1 —— — MM— MjMtfj

Sytuacya w Austryi.
Św ięta nie przyniosły  nic nowego, coby mogło 

rozwój w ew nętrznych wynadków o krok naprzód po­
prow adzić. Rozmowa red ak to ra  N . W iener Journa l 
z E ksc. B i l i ń s k i m  nie przyczynia się w n.czem do 
w yjaśnienia sy tuacy i. N ich ts gewisses weiss mcm  
nicht —  oto cały sens ostrożnych odpowiedzi sza­
nownego posła

__ yy .przj m» 'arę odbyć dalsza g ra
w ciuciubabkę, t. j. da lsza  konfereneya meżow za ­
ufania niemieckich stronnictw  opozycyjnych, - celem 
zestaw ienia narodow o-politycznych żądań Niemców. 
O brady te  m ają  być zachow ane w najściśle jszej ta ­
jem nicy, a  co w ięcej, is tn ie je  zam iar n ieoglaszania 
operatu  te j konferencyi, gdy ju ż  będzie gotów, aże­
by przypadkiem  rządow i nie dać w ręce m ateryalu  
do rokowań. Zgadnij więc hrabio Thun, czego sobie 
Niem cy życzą, a  b iada ci, jeżeli nie zgadniesz. Nie 
je s tż e  to  g ra  w ślepą  babkę?

Zdawało się, że obrady w Sejmie czeskim p rzy ­
niosą jak ieś  w yjaśnienie —  ale i ta  nadzieja, ja k  
dotąd zawodzi, a  zdaje się, że zaw iedzie do końca. 
Sejm m a trw ać p rzez cały kwiecień — politycznych 
rozpraw  nie uniknie —  ale w szystko ta k  się składa, 
żeby one były zupełnie mdłe i niczego m e w yjaśniiy. 
Niemców w Sejmie nie m a, więc dysausya polityczna 
będzie monologiem czeskim  a  w najlepszym  razie 
dyalogieni między „m łodym i11, k tórzy  się już  znacznie 
postarze li a konserw atystam i. M andaty posłów nie­
m ieckich, k tórzy  w Sejmie nie biorą udziału, me bę-

w głębi uw ażać ją  należy 2a w łaściw ą i najsiln iejszą 
podwalinę budowy państw ow ej.

D zieje A ustry i zaraz  po roku 1848 dow odzą, 
że pow rót do rządów  absolutnych, nie liczących się 
z właściwościami i swobodnym rozwojem wchodzą­
cych w je j skład narodów, doprow adził ją  nad brzeg 
przepaści. Nie puinogli generało f ie, k tó rzy  umieli 
b o m b a r d o w a ć  m iasta  i w i e s z a ć  rewolucyoni- 
stów. Gdy przyszło do ponownego s ta rc ia  z W łocha­
mi, F rancyą i P rusam i — pękały cale korpusy, bla- 
źnili się generałow ie i dopiow adzili państw o do ruiny. 
1 znowu d o p i e r o  w o l n o ś ć  i o z n s u n ie  p T a w  
n a r o d o w y c h  w p r o w a d z i ł y ,  ś w i e ż ą ,  ż y w o ­
t n ą  k r e w  w ż y ł y  o r g a n i z m u  p a ń s t w o w e g o ,  
podniosły jego siły m ateryalne i k u ltu rę , wzmocniły 
k reuy t i znaczenie.

I każdy wiązi już  dziś jasno , że tylko tak i u- 
Strój, w którym  z jednej strony  zaw arow anym  bę­
dzie dalszy r o z w o j  s w o b ó d  k o n  s t y t u c y j n y c h ,  
a  z drugiej strony przyznane szczerze i w całej peł­
ni w arunki rozwoju narodowego i rządów  autonom i­
cznych d la  każdego h istorycznie i narodowego odrę­
bnego k ra ju  —  może przyszłość A ustryi oprzeć na 
silnych podstawa,cli. Niecii będzie w spólny trybunał 
rozjem czy dla wewnętrzny cli spoi ow narodowościo­
wych —  rozwój ku ltu ra lny  i ekonomiczny państw a 
nie może jeuuak  na tem cierpieć.

(Dok. nast.).

MIKOŁAJ LUDWIG poleca wszelkie drobiazgi i przybory do krawieczyzny, Hafty i materyaly
aiica Haiieka nr. 14. Ho robót ręcznych po najtańszych cenach,
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dą zapew ne uznane za wygasłe. W ezw anie de wy­
konyw ania m andatów  będzie do nich w ystosow ane 
tak  późno, żeby przed upływem regulam inu nowego 
14-dniowego te im inu  na  da me odpowiedzi Sejmu już  
był lam knięty, przez co uniknie się uznania m anda­
tów za  wygasłe. I  to  je s t  sp osób!

R e w e la c y e  „ F ig a r a 11.
R ew claeye F igara, o których donieśliśm y w te ­

legram ach porannego naszego num eru, s ta ły  się po­
wodem w ystąpienia władz przeciw reuakcyi wspo­
mnianego pisma.

Kom isarz policyi przybył dnia 1 b. m. wieczo­
rem do redakcyi F igara  w celu w drożenia dochodzeń, 
zkąd dziennik ten  przyszedł do posiadania publiko­
wanych aktów. A le odpowiedzialny redak to r odmówił 
żądaniu kom isarza, i au to ra  nie W jdal, z czego też 
kom isarz sp isał protokół.

Z opublikowanych aktów rew izyi trybunaiu  k a ­
sacyjnego, wyjmujemy następujące ciekawe ustępy :

Pułkow nik P a ty  de Clam przesłuchiw any przez 
prezyden ta  Loew a powiedział, że E sterhazego  nie 
znał osobiście, dopóki nie m usiał z f t ż s z e g o  
r o z k a z u  zaw rzeć z nim znajomości, k tó rą  znowu 
zerw ał natychm iast po odnośnym rozkazie szefa  g e ­
nerała G onse’go. Co się tyczy falsyfikatu H e n i\’ego, 
to P a ty  de Clam dokum ent ten  uw ażał zaw sze za 
apokryficzny, ta k  ze w zględu na pewne zw roty, ju k  
też  i ze w zględu na to, źe falsyfikal ten  zgadzał 
się zanadto  rażąco  z innym dokumentem, k tórego 
użyto do porównania.

D alej py tał się prezydent Loew, czj F a ty  de 
Clam wiedział, że E s te rh azy  zam ierzał odwołać się 
do cesarza  niemieckiego na wypadek, gdyby go po­
krzywdzono, lub też, czy nic radził E ste rhazem u  
odwołać się w te j spraw ie raczej do p rezyden ta  re ­
publiki czy nie dał mu tekstu  do trzech  odnośnych 
listów 2 P a ty  do Clam odpowiedział, że, o ile sobie 
przypom ina, b ra ł on udział w redakcyi tylko jednego 
listu .

P rezy d en t- Czy nie pam iętasz pan treści listu, 
mianowicie ty cli m iejsc tegoż, w których z pod p ióra  
francuskiego oficera wyszły tak ie  s ło w a : „ Jestem  
zdecydow any zwrócić się od naczelnika mego herbu, 
do suzerena rodziny E sterhazych , do cesarza  N ie­
miec. On je s t  żołnierzem  i potiafi honor żołnierza 

- naw et nieprzyjacielskiego ocenić wyżej, niźli n iską 
in trygancką politykę. E s te rh a z y  nie boi się, opró ;z  
Boga, nikogo i niczego. N ikt , nic_ nie przeszkodzi 
mi w działaniu w ów czas, kiedy ja k  powiadam 
chcą mię ofiarować".

P a ty  de Clam Z arzu t, który  robi E ste rh azy , 
nie ogranicza się do tych  tylko słów. Jedno  m iejsce 
- drugiego lis tu  E s te rh a z y ’ego brzm i, ja k  n a s tę p u je : 
„Pew na dam a oddała mi m iędzy innymi tak że  jeden  
.świstek który dla mnie stanow i ta r c z , je s t  ogro­
mnie niebezpiecznym  dla F ra n c ji , ponieważ publika- 
eyfe jogo zmusi Erancyę albo do upokorzenia s ię , 
albo do — wojny".

W  dalszym  ciągu przesłuchania ośvnadczył P a ty  
de Clam, żc pewne wiadomości L ibrę Parole  co do 
E sterhazy 'ego , były i n s p i r o w a n e  p r z e z  R cn- 
ry ’ego.

Na pytanie, czy P a ty  de Clam jeszcze  raz  
z  w y ż s z y c h  p r z y c z y n  w zbrania się dać pewne 
objaśnienia, czy zatem  w całej te j spraw ie je s t  j a ­
kaś t a j e m n i c a ,  k tó re j on sądowi nie może, czy 
też nie chce wydać, odpowiedział przesłuchiw any 
przecząco, dając natom iast t w i e r d z ą c ą  odpowiedź 
na drugie pytanie, czy tajem nica ta , do której za­
chowania z m u s z a j ą  g o  w y ż s z e  w z g l ę d y  , stoi 
w jakim kolw iek zw iązku z wyrokiem na D reyfusa.

Z Rady szkolnej krajowej.
Rada szkolua krajowa uchwaliła na posiedzeniach 

z uni 17 i 24 lutego, 3, 10, 17, 24 J 2!) m arca:
1. Wyrazić podziękowanie dr. Wilhelmowi łiolzc- 

rowi za ofiarność na rzecz ubogiej młodzieży, uczęszcza­
jącej do szkoły im. Czackiego we Lwowie i wyrazić 
uznanie Bazyłemu Kobrzyńskiemu, nauczycielowi w ispa- 
sie, przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynKU.

2. Zawierdzić wybór: dr. Tadeusza Niementow- 
skiego i. ks. Aleksandra Zajączkowskiego na delegatów 
Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Zba­
rażu ; dr. Bernarda Wittliua, na reprezentanta wyzna­
nia mojżeszowego do Rady szkolnej okręgowej w Ka­
łuszu ; dra Stanisława Babskiego i dra Gustawa Hol- 
zera, na delegatów Rady powiatowej do Rady szkolnej 
okręguwej w Rzeszowie; Kazimierza Cieńskiego na za­
stępcę przewodniczącego Rady szkolnej okręgowej W Hu- 
siatynie.

3. Zamianować nauczycielami w szkołach ludo­
w ych: daua W uuntowieza, nauczycielem 1-klasowoj 
szkoły w Bojanowie; Jana  Dobrowolskiego, nauczycie­
lem starszym  6-klasowej szkoły męskiej w Trembowli; 
W aleryę Bieńkowską, starszą nauczycielką 3-klasowcj 
szkoły w Tymbarku^ Bronisławę Dumanowską, nauczy­
cielką 1-klasowej szkoły w W otczatyczaeli; Julię Mę- 
cińską, nauczycielką 1-klasowe, szkoły w C zaplacli, 
Michalinę Lukesrhównę, nauczycielką 1-klasowoj szkoły 
w Soposzynie; Wiktoryę Roseustoek, starszą nauczy­

cielką 3-klasowej szkoły w Kobylowłokach; Petronelę 
Nagnnowską, nauczycielką 1-klasowej szkoły w Komar- 
nikacli; ks. dr. Grzegorza Litwinowicza, katechetą gr. 
kat. szkoły wydziałowej żeńskiej im. król. Jadwigi, po­
łączonej z pospolitą, w Stanisławowie; Anielę Dąbrow­
ską, młodszą nauczycielką 3-klasowej szkoły w Laue- 
korouie; ks. Andrzeja. Stępka katechetą rz. kat., a ks. 
Teodora Rzepeckiego katechetą gr. kat. szkoły wydzia­
łowej męskiej, połączonej z pospolita, w Samborze; 
ks. Franciszka Rabieja, katechetą gr. kat. szkoły wy­
działowej żeńskiej, połączonej z pospolitą w Samborze; 
ks. Bronisława Limanowskiego, katechetą rz. kai. szko- 

wydziałowej żeńskiej, połączonej z pospolitą, w Sta­
nisławowie ; Bazylego Wolańskiego, nauczycielem kie­
rującym 4 -klasowej szkoły męskiej im. Czackiego 
w Stanisław ow ie; Michała Tarnawskiego, nauczycielem 
k lerującym 2-klasowej szkoły w Niwicach; Michała 
Turczaniewieza, nauczycieiein kierującym 4-klasowej 
szkoły w Chotojowic; Grzegorza Koreckiego, nauczy­
cielem Horującym 2 Jd  as o w ej szkoły w Brzezinie; Kry- 
stymę Próchniewiczową, nauczycielką kierującą 2-klas. 
szkoły w Rajbrocie; Maryę Lisikiewiezową, nauczyciel­
ką młodszą 2-klasowej szkoły w Suszuie; Zygmunta Jo- 
nasa, nauczycielem religii mojżesz. 4-klasowej szkoły 
żeńskiej im. kr. Zofii w Stanisławowie; Ignacego Kam- 
prata, nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Do- 
mncynach; Michała Czerniewicza, nauczycielem kieru­
jąc;) ni 2-klasowej szkoły w Su ilsku ; Wincentego Chrza­
nowskiego, naliczycieiem kierującym 2-klasowyj szkoły 
w Dernni, Maryę Kaniewską nauczycielką młodszą 2- 
klasowej szkoły w W ybranówce; Włodzimierza Ołeksi- 
na, nauczycielem kierującym 2-ldasowe.j szkoły w Ma- 
gierow ic; Emilię W ojtoniównę, nauczycielkę młodszą 
5-klasowej szkoły żeńskiej w Kamionce; Ignacę Habdn- 
sówuę, młodszą nauczycielką 2-klasowej szkoły w Su- 
eliodole; Mieczysława Naganowskiego, nauczycielem 1- 
ldasowej szkoły w W olowem; Franciszka Bieleckiego, 
nauczycielem 1-klasowej szkoły w Lękach; Stanisław a 
Lobodę, uauezyciolem 1 klasowej szkoły w Woli ra- 
dlowskioj; Antoniego Skulskiego, nauczycielem młodszym 
2-klnsowej szkoły w Probużnoj; Andrzeja Glińskiego, 
starszym nauczyciel. 5 klasowej szkoły męskiej w Pod­
górzu; Lidinilę Tulisównę, młodszą nauczycielką 6-kla- 
sowej szkoły żeńskiej w Doliuie; Antoni igo Leśniak; . 
nauczycielem kierującym 2-klasuwej szkoły w Brodach; 
Antoniego Kotrubskiego, nauczycieiein kierującym 2- 
klasowej szkoły w Piotrowicach; Emila Halarewicza, 
nauczycielom młodszym 2-klasowej szkoły w M ie^icy; 
Leona H eilm ana, nauczycielem starszym 6-klasowej 
szkoły' męskiej w Dobnie; Piotra Boya i Stanisława 
Serwońskiego, nauczycielami starszym i 5-klasowej szko­
ły w Oświęcimiu; Anielę Pawlikowską, młodszą nau­
czycielką 5-klasowej szkoły w Ciężkowicach; W ładysła­
wa Maciolowskiego, młodszym nauczycielem 5-klasowej 
szkoły męskiej w Nowym Targu; Teodora Mielniczuka, 
nauczycielem kierującym  2-klasowej szkoły w Zapyto- 
wieipKam ilę Chowańcownę, starszą nauczycielką 5-kla­
sowej szkoły żeńskiej w H usiatynie; Izydora Sumotuł- 
kę, nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Stru- 
tyaie niżuyni; Włodzimierza Kaleczy ńskiego, nauczycie­
lem kierującym 2-klasowej szkoły w Turzy wielkiej; 
Stanisława Albińskiego, nauczycielom kierującym 2-kla­
sowej szkoły w Rzeszotarach; Leouę Ulatowską, nau­
czycielka młodszą 3-ldasowo.j szkoły w Błażowej; Sa- 
lomeę Kozikównę, nauczycielką młodszą 2-klasowej 
szkoły w Bryńeaeh zagórnycli; Eugenię Dzikowską, nau­
czycielką starszą 5-klasowej szkoły w Szezorcu; Cy- 
pryana Przybylę, nauczycielem 1-ldasowcj szkoły 
w D rabiniance; Leona alęgę, nauczycielem 1-klaso­
wej szkoły w Filipuwicach; Edmunda Kuśuiorza, nau­
czycielom ! -klasowej szkoły w Lubczy- Józefa Huzar­
skiego, nauczycielem 1-klasowej szkoły w Siedliskach; 
Szymona Łukaszewskiego nauczycielem 1-kłasowej 
szkoły w ilorodyszcz królev okiem; Michała Jaw or­
skiego, nauczycielem 1-klasową; szkoły w Lesienicach; 
Leontynę Zarzycką, neuezycm ką młodszą 2-klasowej 
szkol1! w Hodowicy; Elżbietę Hadiawównę, nauczyciel­
ką młodszą 2-kłasowej szkoły w Dubłauuch- Benedykta 
\  ierdaka^ nauczycielem uKiiijący jn 2-klasowej szkoły 
w Głowience; Anielę Pruje ov. nę, nauczycielką młodszą
2-klasowej szkoły w Laskowej; Karola Ludkiewicza, 
nauczycieicm kierującym 2-klasowej szkoły w Złotni­
kach, W ladyslawa Rotliliindcra, nauczycielem kierują­
cym a Maryę Rotliliinderową nauczycielką młodszą 2- 
klasowej szkoły w Podborcach: Franciszka Bobińskie­
go. nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoi w 1 - 
śmicnirzcmach; Władysława Różyckiego, nauczycielem 
kierującym a Maryę Różycką nauczycielka, m hdsza 2- 
klasowcj szkoły ,v Mikluszowicacli; W ładysława aasiń- 
,kiego nauczycielem kierującym , W ładysławą Kamiń- 

skiego i Jozefa Z a ic z k a , nauczycielami starszymi, a 
Józefę Starakownę, nauczycielką niłoaszą 4-kiasowej 
szkoły w Jaryczowie now ym ; ks, Jan a  Pustelnika, 
katechetą 6-klasowej szkoły męskiej w Wadowicach: 
ks. W ojciecha Bielę, katechetą rzym! kat. 3-klasowoj 
szkdy  wydziałowej żeńskiej, połączonej z pospolitą 
w Samborze: Stairslaw a Orłowskiego, starszym nau­
czyciel. 4-kl. szkoły ,v Bolszowcach; H enryka Szczepkę, 
star. naucz. 5-kl. szkoły w Dobczycach; Franciszka 
Stadnickiego, nauczycielem 1-klasowej szkoły w Jaldu- 
szu; Franciszka Tutaja, nauczycielem 1-klasowej szko­
ły w Łysej górze ; Melanię Kozłowską, nauczycielką, 
jednoklasowej szkoły w Wujo® lioryniockiej; Józefa 
'Orześniowskiego, nauczycielom 1 klasowoj szkoły w W ro-

cance; Michała Solczaka, nauczycielem 1-klasowej szko­
ły wCryplinie; Aleksandra Lasko, nauczycielem 1-kl. 
szkoły w Miloszowicaeli; Jana  Pielarza, nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Burtnikach; Katarzynę 
Jastrzębską, nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły 
w Szechyniach; R jm ila Lewickiego, nauczycielem kie- 
rującym 2-klasowTej szkoły w Korczynie; Mikołaja K j- 
fi>łkę, nauczycielem 1-klasowej szkoły w Nakle; Annę 
Nazarewiczównę, naucz. 1-kl. szkoły w Ruskiej wsi; 
Ludwikę Eberlowuę, naucz, 1-kl. szkoły w Wołoskowie; 
Antoniego Gmytrasiewicza, naucz. 1-kla.sowej szkoty 
w j^mytrow^cacfl; Józeta Marguliesa, starszym naucz 
4-klasowej szkoły w Mikulińcach; Michała Sokołowskie­
go, nr ucz. starszym  5-klasowej szkoły w Kosowie; Ste- 
anię W alewską, starszą naucz. 6-klasowej szkoły żeń- 

j w Rohatynie; Michała Arenata, nauczycielem kie­
rującym & Maiwj aę Arendtową, naucz, młodszą 2-kla- 
sowej szkoły w Jastkowicach; Mieliała Dobrotwora, na­
uczycielom kierującym  2-klasowej szkoły w Szyłach; 

oze a r ot. jk.ego, naucz, kierującym 2-klasowej szko- 
y w ac iorz^u; Gustawa Hamerskiego, naucz. 1-kla­

sowej sz ’0iy w asiiwzynie; Maryę Blamerówną naucz. 
1-klasowej ikoly w Kierlikówce; Aleksandrę Chodo­
rowską, naucz. 1-klasowej szkoły w Dołędze; Józefa 
1 ;siaka, naucz, i-klasow ej szkoły w Otńuow ie; Ale­
ksandra Fedorowicza, naucz. 1-klasowej szkoły w Bo- 
bułińcacli i Kazimierza Strzeleckiego, naucz. I-klasowej 
szkoły w Krechowicach.

,4. Przenieść następujących nauczycieli szkół lu­
dowych: Stanisława W icherka z Potoira Złotego do Mn- 
naste rzy st; Mikołaja Łobodycza z Brzozdowiec do Cfio- 
dorowa; Bronisława Czeehaka i Maryę Czochakowi 
z Dobrotworu do Cholojowa, Franciszka Gałuclicwskii- 
go z Komańczy uo Czaszyna; Sebastyana Grembow- 
z Sarzyna do Urzejowic; Eliasza Kobylańskie«-o z Tu- 
łukowa do Holów, Wojciecha Małysiaka z Zatoru do 
Roczyn; Maksymiliana Czunię z Strzemileza do Roczyn: 
Józefa Paszkowskiego z Szerszeniowiea do Nowosiółki 
Katarzynę Ryłkową ze Słonnego do Sinolmira.

5. Zamianować Bronisława WKpalkę aplikantem
IV. gininazyum we Lwowie.

Poruczyć ks. Mikołajowi Sadowskiemu, naukę ję­
zyka ruskiego w gimuazyum w Brzezanacli. Zamiano­
wać suplentem katechetą dia gimuazyum akadem ickie­
go we Lwowie ks. Leonida Łużnickiego. Zamianować 
ks. dr. Macieja Sieniatyckiego zastępcą katechety szko­
ły realnej we Lwowie.

6. Przekształcić 2-klasową szkołę w Bilczu na
3-klasową.

Przekształcić na 2-klasowe następujące szkoły 
1-klasowe: w Oknie, 1 '"otrkowicacL, Trybuchowcacli, 
Łaskowcach, Łapczycy, Targamcacb. Wojsławicach, Mę­
cinie, Jodłowej i Łahodowie.

7. Przyjąć do wiadomości sprawozdania z lustra­
c j i :  prywatnej szkoły wydziałowej żeńskiej i semina- 
ryum nauczycielskiego męskiego we Lwowie, oraz se- 
miuaryum nauczycielskiego męskiego i szkoły wydzia­
łowej męskiej w Rzeszowie.

Kronika miejscowa.
Lw ów , 4 kwietnia,

Jutro:
— 5 kwietnia. Środa, Wincentego Fer.

Wschód slonca o godzinie 5 minut 37 zachód o godz. 0
minut 30.

— O godz 71/2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Woźni­
ca Henszel“.

S. p. Leonard M arcon i, o którym podali­
śmy wspomnienie dziś rano, pochodził uie z „ wło­
ściańskiej “ rodziny, jak  przez omyłkę wydrukowano, 
ale z rodziny w ł o s k i e j  —  jak  zresztą z dalszego 
tekstu naszego w spoinnicira wynika. W wyliczeniu prac 
jogo przytoczyliśmy fryz w sali posiedzeń, jako dzieło 
Marconiego. Fryz ten jest dziełem L e w a n d o w s k i e ­
go  Romana —  Marconiego dziełem zaś jest grupa na 
attyce pod kopułą, cała ornamentyka na zewnętrznej 
fasadzie, klatka schodowa i plafon w wielkiej sali po­
siedzeń — prace ornainentacyjne wielkiej artystycznej 
wartości.

M acierz Polska. Rada Wykonawcza Macie­
rzy Polskiej uchwaliła na posiedzeniu z dnia 21 marca
b. r. zaprosić do swojego grona p. radcę Mieczysława 
ZaiesKiego, inspektora krajowego szkół ludowych.

Redakcyę Niedzieli, pisma wydawnego przez Ma 
cierz Polska, poruczono znanemu z prac Pterackich 
profesorowi Michałowi Lityńskiemu.

A dm inistracya M acierzy będzie od dnia 1 kw ie­
tn ia  b. r. o tw arta  i dostępna dla publiczności codzien­
nie z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych od godz.
9 do 12 przedpołudniem  . od 4 do 7 popołudniu.

S tow arzyszen i3 C zytelni i w jaj. pom. 
robotników i służby k o le ’ państw , w e Lw owie. 
Na odbytem walne® zgromadzeniu dnia 25 m arca br. 
w obecności 114 członków Stowarzyszenia, po udzie­
leniu absoiutoryum ustępującemu Wydziałowi i po 
przeprowadzeniu wyborów nowego zarządu, ukonsty­
tuował się tenże w następujący sposób:

P rezes: Witoszyński Ignacy (po raz w tóry); za­
stępcy' jogo; Łańcucki Piotr, Fabrycy A rtur; sek re­
tarze : Bilecki Józef, Konopacki W ładysław; kasyerzy: 
Bender Karol, Handzlik Józef; kontrolorzy: G,alokay 
W iadysław, Pał! ester A lfred ; komisya kontrolującą: 
Jakóbczyński Franciszek, Połotnicki Jan , L ignar Karol,

Ferdynand Guttler
Lwów — ulica Halicka L 20.
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trond t Ferdynand Wiszeń L'.vpo!d. Nadto w wydziale 
zasiada 12 członków i (i zasi ow.

K»zai i e i i g j i j n y .  AntouJ 8iko.ta, pośrednik han­
dlowy za m ie sz k a ły  w jednym z domów przy ul. I e- 
r.artowieza dostał enegdaj napadu obłąkania i poczuł 
wyprawiać w domu awautury. Odważniejsi mieszkańcy 
związali go a stójkowy wezwał pogotowie Towarzy­
stwa iatuukowego.

Pogotowie za3tało S. klęczącego na środku izby 
i odmawiającego modlitwy. Na zapytanie lekarza, co 
mu dolega, odpowiedział, iż zły duch go męczy za to, 

'iż zataił grzech przy spowiedzi, następnie prosił, by go 
zeń wypędzić. Pogotowie odwiozło szaleńca do szpi­
tala powszechnego.

Z T ow arzystw a ratunkowego. Ruch świą­
teczny dar się należycie we zuaki lekarzom, pełniącym 
dyżury w stacyi owarzystwa ratunkowego. W osta­
tnich dwu dniacu wzywano pogotowie w 34 wypad­
kach, przeważnie w porze nocnej. Z tej liczby wypada 
ftualna 13-ika dla pobitych i pokaleczonych zwolenni­
ków iu lłn  Bachusa, natomiast w protokole najczęściej: 
„Nieznany*1, Alkohblisiaus acutus“, „Przyprowadził 
stójkowy",

Nieznany (N. N.) notuje lekarz często z poczucia 
dysKrecyi, by „nie Kompromitować surdutow ca!“

K rw aw a zaDawa św iąteozna. Na wzgó-
rzaoh kle^arowskich w oni świąteczne, a szczególni® 
sv dniu Wieikiojnocy oddaje się młódź rzemieślnicza 
zabawom i rozrywkom bez nadzoru starszych i polioyi.

tradycyjne strzelanie z moździerzy, odbywające 
się do dziś dniu przy kościołach na prow ncyi, ia»»ę- 
pują sooie chłopcy przedmieścia Groueckiego i Janow ­
skiego, strzełaniem z lichych pistoletów na wzgórzach 
Kleparowskich. Zabawa ia co roku kończy się kiwawo, 
a wczoraj zdarzyły się tam  az dwa wypadki.

O godzinie (3 popołudniu zgłosił się na stary , ra­
tunkowej czternastoletni uczeń cukierniczy Leon Opił 
z lewą ręką przestrzeloną. Zaledwie ukończono opatru­
nek, przyprowadzono ucznia piekarskiego łakóba Ty­
mowie za, liczącego lat 16, z poszarpaną nabojem pra­
wą dłonią.

Mimo doniosłości skutków strzałów, nie ma w mie­
ście w ładzy, któraby zapobiegła tej niebezpiecznej za­
bawie, nie brak je j jednak przy obchodach rocznic ua- 
rodowyefl, odbywanych również na tyeh wzgórzach.

O t r u ć ,  f s ię .  Unegdaj wieczorem niejaka pani 
M. ze Sian sławowa, zazyła truciznę w zamiarze sa- 
mooójczym. Lekarz, którego wezwano, sądzi, że niedo­
szłą samobójczynię uda się utrzymać przy życiu.

Z w iastuny w iosny, bociany, ukazały się po 
raz pierwszy w okolicach Lwowa w dzień Zwiastowa­
nia N. P. M,, 25 marca na łąkach rozciągających się 
więdzy browarem lesieniekim a Marjówką Początkowo 
było ich 3 pary, dziś zbiera się do 16 sztuk. Biedne 
boćki brodzą w głębokim śniegu, napuszone od zimna, 
szukając skwapliwie żeru po niezamarzlych rowach i 
w sąsiednim stawie.

Kronika krajowa.
M ianow ania w bukow ińskiej d yrek cy i 

skarbu. Sekretarz skarbowy, Antoni Luflier, w Cz<!li­
niowcach mianowany radcą skarbu. Sekretarz skarbo­
wy, Jan  Tymiński w Czernioweaek, otrzymał tytuł i 
cnarakter radcy skarbowego. Inspektor skarbowy, Jan  
Ott w Suczawie, mianowany starszym  inspektorem i 
przeniesiony do Czerniowiec.

U niw ersytet ludow y na prow incyi. Inży­
nier p. Libański, wygłosi VI. wykład w Przemyślu 
w środę dnia 5 b. m w Towarzystwie politechnicznem. 
'lem at odczytu: „Postęp techniczny aspołeczny4.

bfowy Są02, 4 kwietnia. (Od naszego koresp.). 
Na dochńo Towarzystwa pań dobroczynności sw. Win­
centego a Paulo odoędzie się w niedzielę 9 bm. w sali 
towarzystwa kasynowego urzędniczego staraniem  pre­
zesa tegoż adw. dra Baroackiego „R aut4 przy wspól- 
aaziak* muzyki wojskowej 20 pp. z bardzo urozmaico­
nym programem.

Pow odzenia tegoż spodziew ać się należy już ze 
względu na dobroczynny cel.

Z Kałusza, donoszą n am : Komitet Towarzystwa 
gospod galic. mial urządzić w Nowicy pod Kałuszem 
w dniach od 26— 30 m arca b. r. włącznie praktyczny 
k u r s  s a d o w n i c t w a  pod kierownictwem ks. Anto­
niego Głodzińskiego, profesora semiuaryum nauczyciel­
skiego w Tarnopolu.

Rada szkolna okręgowa w Kałuszu przeznaczyła 
kilkanastu nauczycieli tutejszego powiatu na wymie­
niony kurs. Mimo zasp śnieżnych i drogi uader tru­
dnej do przebycia, nauczycielstwo jawiło się na miej­
scu w komplecie, a inspektor szkolny kilku dowia- 
dującym się, czy nie został kurs odwołany —  nie ma­
jąc rówiez wyraźnego odw.o!auia, polecił dalszą piel­
grzymkę. Po daremnem oczekiwaniu ks. prelegenta, 
przez dwa dni, wysialiśmy posłańca do sąsiedniej wio­
ski Ubrynowa, gdzie ks. prelegent właśnie u rodziców 
przebywał. V- odpowiedzi na list, zawiadomił nas, że 
otrzymał przed kilku dniami telegraficzno odwołanie.

Takie postępowanie i bagatelizowanie sobie na­
uczycieli, którzy moralnie i finansowo zostali skrzyw­
dzeni, nie przytrafiłoby się i w kraju Eskimosów, gdzie 
nie ma telegrafów... Spodziewamy się, że władze szkol-

upomną się za nami, a Towarzystw o gospod. galic. 
zwróć’ nam koszta podróży i dyet.

Z  B u s k a  nam donoszą, że burmistrz tamtejszy 
p. Jackowski zostat suspendowany.

Ż ydow skie zabobony W Kołomyi zmarł ty­
mi dniami prawie nagle lekarz wojskowy z Żółkwi, 
przydzielony do komisyi aseuterunkowej kolomyjskiej. 
Podczas choroby jego i po śmierci, jak  czytamy 
w Gaz. J\0\»nyjslcuij kursowały szczególne pogłoski.

Mianowicie twierdzono, jakoby dr. Trziskę struli 
żydzi kołomyjscy z powodu, iż przy poborze uznawał 
wszystkich niemal żydków za vtauyMsh ohna Gehre<- 
chen“. Pogłoska ta dala powód do sekcyi sądowo- 
lekarskiej, którą przedsięwzięła komisya, złożona z le­
karzy wojskowych dr. Prouzy, h u  Dera i Riwczesa, oraz 
starszego lekarza powiatowego dr. Rosnera w obecno­
ści audytora z Czerniowiec, i ta  orzekła, iż powodem 
śmierci ś. p. dr. Trziski było zapalenie płuc. Tymcza­
sem pospólstwo żydowskie utrzymuje stanowczo, iż po­
wodem śmierci dr. Trziski była klątwa, rzucona na nie­
boszczyka przez rabina cudotwórcę czortkowskiego.

Opowiadają o tem w tajem nicy: Gdy wszelkie 
sposoby ugłaskania i pozyskania surowego dr. Trziski 
pozostały bez skutku, wybrała się deputacya żydów do 
rabina czortkowskiego z prosoą o radę i pomoc. Ten, 
wysłuchawszy uważnie sprawy, rzeki w końcu do de- 
putacyi: idźcie spokojnie do domu . on już was więcej 
nie będzie aseuterow ał“. Jakoż wkrótce potem zaeho- 
rował, a w dwa oni umarł dr. Trziska. Naturalnie — 
pisze Gu,z. Kołom. —  sława rabina czortkowskiego 
urosła skutkiem tego proroctwa niepomiernie

W  S to w a r z y s z e n iu  n a u c z y c ie le k  odbędzie Gę 6-go 
b. m. o godzinie G-te„ wieczorem wspólne „święcone", na które 
wyd: — Stowarzyszenia członków swycli jak najuprzejmiej za- 
pruszu.

fk  K a s y n ie  n i i c j s k ie m  w soboty 3 bm. koncert mu­
zyki wojskowei i tomuola. Początek o godzinie 8 wieczorem. — 
Lista otwarta

t k a ln e  z g r o m a d z e n ie  członków Stownrzyszenia prze­
mysłowego krawców i kuśnierzy we Lwowie, odbędzie się dnia 
6 bm w lokalu Izby rękodzielniczej (ratusz, II. piętro). Na po­
rządku dziennym między innem i: Sprawozdanie z czynnoścL 
Jprawozdanii kasowe za rok 1898. Uzupełnienie zmiany statutu 
Stowarzyszenia. Założenie przymusowej kasy chorych dla maj­
strów i uchwalenie statutu dla tej kasy. Wybory i wnioski człon­
ków. \V mysi statutu zgromadzenie odbędzie się bęz względu 
na ilość obecnych członków, a powzięte uchwały będą prawo­
mocne.

7  p o c z ty .  Z dniem 10 bm. otwarte zostaną w Koma­
rówce ipowiat Buczacz), a z dniem 15 bm. w Dębnikach (pow. 
Podgórze) przy istniejących w tych miejscowościach urzędach 
pocztowych — stacye telegrafu z ograniczoną służbą dzienną

7 a k o p a n e .  (Sprawozdanie zakładu dra Chramca za czas 
od 28 do 81 marca b. r ). Temperatura najwyższa w słońcu 
+  360° C., temperatura najwyższa w cieniu -f 10'0U C , tempe­
ratura najniższa w cieniu — 13 ti° C., temperatura przeciętna w cie­
niu — 0'9U C. Barometr G93"0U. Wysokość opadu 2"5°. Po­
godnych 2. Osób w zakładzie 29.

D y a r y u s z  k r a k o w s k i :
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dnia G bm.
Święcone w „Sokole" odbędzie stę tradycyjnym zwycza­

jem w oktawę świąt, tj. w niedziele 9 bm. o godzinie 8 wieczo­
rem w wielkiej sali Towarzystwa.

Doroczne pamiątkowe nabożeństwo dziękczynne za cudo­
wne ocalenie miasta Krakowa od pożaru w r. 1528 odprawione 
zostanie w poniedziałek, dnia 10 bm. w kościele parafialnym na 
Kleparzu.

Benefis i wieczór jubileuszowy pani Bronisławy Wolskiej 
odbędzie się w kwietniu. Będzie to uczczenie 45-letniej pracy 
artystycznej jubilatki, która to praca prawie cała upłynęła w Kra­
kowie.

U s ta w a  o p o d a tk a c h  o s o b is ty c h  wraz z rozporzą­
dzeniami wykonawczemi; przełożył i objaśni! I ' r .  S z y m u s i k .  
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct, więcej. Do n a b y ­
c ia  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

N a  w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ci. marki

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d tu i n i s t r a e y ą  p r z y  u l i c y  
( J h o r a ż c z p z n y  l- 17 .

O abryelski (Ki zysztofory , K raków ) sprze- 
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki
S tein w ay  po 3 u 0 0 , 4 0 0 0 ,  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Drukarni? „StPWP. POLSKItUO11 we Lwowie
Cliorj|żczyzna 17— IG,

w ykonu je :
TaDele. Zam knięcia rachunkow e, K sięg i han­
dlow e i w szelk ie  druki biurowe szybko, c z y ­

sto j po um iarkow anej cenie.

Zapiski W e r a m , naukowe i a r ljs ljc z a e .
J łe p e r tu a r  te a t r u  h r .  S k a r b k a :
We wtorek 4 kwietnia o godzinie fł/ż  popołudniu: „Kon- 

trolor wagonów", komedya w 3 aktach Bissona.
vVe wtorek o godzinie G/a wieczór (wznowienie): „Dzwo­

ny z Corneville“, opera komiczna, v t aktach Pfnąuetta. Debiut 
panny ieleny Schuppówny w roli Dziewanny i Heleny Miłow-
skiej w roli Germany. .

\v środę 4 bm. po raz drugi „Woźnica I-Ienszd", sztu­
ka w 5 aktach Gerharda Hauptmana, przekład Maryi Delębiąpki.

Gd Wielkiejnocy począwszy wszystkie przedstawienia wie­
czorne, tak w dnie świąteczne, jak i por.szedme rozpoczynać się 
będą o godzinie w pól’ do 3.

U niw ersytet ludow y im. A dam a M ickie­
w icza . Wydaua przez To w. U niw ersytetu ludowego 
broszura p. L i b a ń s k i e g o :  „Co to jest Uniwersytet 
ludowy ?u w iiośei 2000 egzemplarzy rozeszła się cał­
kowicie tak, iż dla zaspokojeni: życzeń dalszych nad­
chodzących z prowincyi nastąpi drugie wydanie.

Jest.to pocieszającym dowodem, ze i uśpiona 
umysły budzą się z apatyi i być może i nasza osła­
wiona prowineya doczeka się rnenu na polu ‘ umysło- 
wem, na brak którego tyle lat już płyną bezskuteczne 
narzekania.

K o n k u r s  M acierzy P olsk iej na powieść 
ludową. No konkurs, ogłoszony przez Radę wykonaw­
czą Macierzy, nadeszły następujące powieści: 1) Bar­
tosz (godto: „Sursum corda"): 2) Przyjaciele („Razem 
serca razem dłonie"); 3) Kochaj Boga nadewszystko, 
a bliźniego swego jak  siebie samego („Jeżeli w iara 
ojców będzie dla nas święta —  Pękną okowy, wrze- 
ciądze i pęta"); 4) Dzwony w Krośnie („Nie zg inę ła");
5) Pup myce („Jeden tylko jeden cud ! z polską szlachtą 
polsk’ lud"); 6) Sieroce swaty („Praca wzbogaca"); 7) 
Dla miłości (Lud czuje tak sam o4); 8) Sierota (,,Luct 
z Bogiem4); 9) Powieść z r. 1898 („Własnym rozu­
m em "); 10) Sierota (Jak sobie kto pościele, tak się 
w yśpi"); 11) Halszka Jagielonka („Lud powinien znać 
dzieje ojczyste"); 12) Hanka sierota („Szczęść Boże") 
13) Nad grobem ojca („Cudów cud, z polską szlachtą 
polski lu d " ) ; 14) Królewski drukarz („Praw da zwycięż-  
ży4); 15) Góral („Szumią jod ły4...) ; 16) Bohaterowie 
z pod Racławic (bez godła).

Termin nadsyłania prac upłynął z d. 1 kwietnia. 
Sąd konkursowy, który składają: prezes rady wyko­
nawczej Wl. Łoziński, członek tejże rady L. Fiakel i 
zaproszeni; prof. R. Piłat, dr. W. Bruchnal sk i ,  dr. Ed 
Porębowicz zbierze się w pierwszych dniach kwietnia.

Z nuien ie w szkole. Na podstawie pomiarów 
aistkesioinetrem sprężynowym, Przyczynek do doświad­
czalnej psjehologii p. Bolesiawa B ł a ż k a .  Autor zna­
ny dobrze czytelnikom Słowa z artykułów zamieszcza­
nych w naszym „Tygodniku pedagogicznym4 — opra­
cował bardzo szczegółowo i ogłosił w M uzeum  wyniki 
swoicn badań nad znużeniem uczniów w szkole które 
i w naszem piśmie szau. autor w sposób bardzo tre ­
ściwy przedstawił. Praca ta  wyszła obecnie w osobnej 
odbitce pod przytoczonym wyżej tytułem. Autor podaje 
opis wraz z doKładuemi zdjęciami i pomiarami swe^o 
sprężynowego aisthesiometru —  dalej przegląd poczy­
nionych doświadczeń z grafikami, tabelami i objaśnie­
niami —  nakoniec w ostatnim rozdziale zestawienie 
wyników i wnioski ogólne. Jest to praca nadzwyczaj 
cenna, jako wybornie przeprowadzone Dadanie na polu 
doświadczalnej psychologii, a zarazem jako tem at ido 
poważnej dyskusyi pedagogicznej.

Ir»s. Kwietniowy zeszyt ł r i dy przedstawia się 
bardzo bogato. Na treść jego skłaaają się prace: A. 
B i e ń k o w s k i e g o  pt„: „Rok Mickiewiczowski", wiersz 
Rodocia, Betzy, rzecz pt.: „Ty jestes opoka4, notatka
M. Rollego: „O poetach żołnierzach4, „Dziwny czło­
w iek4 epizod z życia J . kacuaryusiewicza, korespouden- 
cye z P iagi i Krakowa. Obfitej treści numeru dopeł­
niają stałe starannie prowadzone ru b ry k im a la rs tw o
r z e ź b a , t e a t r ,  l i t e r a tu r a  i td .

„ K r y t y k a "  — miesięcznik spoleczno-literaoki, 
Zeszyt I. —  kwiecień 1899. Nowe to pismo wychodzi 
w Krakowie pod redakcyą Ryszarda Kunickiego. Ze­
szyt pierwszy zaw iera: I. Daszyński, Nasza polityka.
F . Czerski, Skazaniec polityczny (rzecz o ks. Stoja- 
łowskim). W. Kotwicz, Intermezzo. J. Żuławski, Rabbi 
Peiałoj-Ben-Pedas, wiersz. Jan  Sten, Młoda Polska I., 
Stefan Żeromski (sylwetka literacka). M. Posner-Gar- 
fein, Z literatury obcej. Luźne kartki z Krakowa, 
Lwowa i W arszawy. Teatr. Sprawozdanie z nielegal­
nej prasy polskiej.

U roczystość M ick iew iczow ska w Lozan­
nie. Sprawozdanie komitetu. Paryż. 1899, A. Reiff.

„N afty“ zeszyt 0 zaw iera : Zastosowanie elek­
tryczności do wiercenia i pompowania szybów nafto­
wych w Baku. —  W iercenie nową metodą płuczkową 
Faucka w K rościenku .— Kilua uwag w sprawie ubez­
pieczeń robotników od wypadków. —  Biuro poradj 
technicznej. Statystyka konsumcyi i dystylarn nafty 
w A ustro-W ęgrach. —  Kronika. —  Wiadomości han­
dlowe. —  Galicyjski targ  uaftowy i woskowy.

Rozmaitości.
K ezu rek cya  w Wiedniu odbyła się w kaplicy 

burgowej wśród zwykłej ceremonii z uczestnictwem ce 
sarza i całego dworu.

Z P ra g i donoszą: Podczas procesyi r e z u r e k c y j ­
nej wpadło wszystkim w oczy osobliwe zachowanie się 
komendanta tutejszego korpusu i zbrojmistrza, br. F. 
Griinnego. Owóż pokazało s ię , że popadł on nagle 
wr obłąkanie i to bardzo poważnej natury, tak, że wątpić 
wypada, żali odzyska zdrowie.

Komendę korpusu objąć ma w zastępstwie Griin- 
nego, fmp. lir. Pa ar, brat generalnego -adjutanta ce­
sarza.

Hr. Grihiue liczy lat 65, ma za żonę siostrę 
Oswalda hr. Thuna Salm i troje dzieci.

Podczas parady rezurekcyjnej generał przystępo­
wał do szeregowców, witał się z nimi podaniem ręki 
i wypytywał ich, przy którym służą pułku. Kapelmi­
strzowi rzucił się na szyję i uściskał go. Z trudem 
udało się wreszcie kilku oficerom nakłonić go do zaję­
ciu miejsca w powozie i powrotu do domu.

S ensacyjne sam obójstw o zaprząta sobą Ber- 
lińczyków. Utalentowana pisarka wiedeńska, Julianna 
Dery. posprzeczawszy się ze swym narzeczonym, archi­
tektem, odebrała sobie życie przez wystrzał z re­
wolweru.

a sezon teraźniejszy sprow adziłem  ł ia j t t ię k s ź j  I n a j n o w s z y  w y b ó r*  m ateryi 
wełnianych', jedw abnych, zefiry  fra n cu sk ie , batysty , lewan- 
t.Vhy, pió<‘ien, bieliznę stołow ą, dywany, m aterye do pókryc ia m e­

bli, ceraty , chodniki, firanki i kapy, z pierw szorzędnych fabryk po najtańszych  cenach —  poleca

illlU ltlCM
ul. Ż ółk iew ska (naprzeciw ternom izraet )
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Panna Dery pochodziła z Węgier. Liczyła ona 
lat 35. Zachęcona przez Franzosu poświęciła się ka­
rcerze literackiej i doprowadziła rzeczywiście do pię­
knych wyników na teni polu. Pisula powieści i dram a­

tu  Dwie jej sztuki odniosły sukces: „Chude la ta “ w ber- 
Jinskim teatrze predeueyonalnj m i komedya wystawio­
n a  w Monachium. **

W pozostawionym liście do przyjaciółki, Dery sa­
ma podaje zawód milośny jako przyczynę swego sa­
mobójstwa.

Stan pow ietrza. Centralna stacya meteoro­
logiczna w Wiedniu zapowiada na dni najbliższe 
locieplenie się powietrza i pogodę. Oby tylko przepo­
wiednia nie zawiodła.

„doniec Łódzki", zawieszony na trzy imesię- 
ce, zacznie znowu wychodzić od 1 o kwietnia.

T r ą d  w  Ro&yi środkowej. W Jelcu zdarzył 
się pierwszy wypadek trądu w Rosyi środkowej. Zara­
żona jest iam 40-letuia kobieta, która choruje od 7 lat. 
Mieszka stale w Jelcu z mężem. Zdjęto z niej foto- 
graUię i posłano ją  do departamentu medycznego.

N a m iędzynarodow y kongres m atem a­
tyków , który obradować będzie w Paryża od b do 
42 sierpnia 1900 r., nadesłało dotąd zgłoszema 900 
uczonych ze wszystkich krajów cywilizowanych.

A rty sty czn y  proces o prozaicznyon J 500 zł. 
przegrał tymi dniami tenor Franciszek Broulik w osta­
tniej instancji. Śpiewak zaskarżył król. nadworną ope­
rę  w Budapeszcie o zapłacenie mu 1500 zł. ouciągnię­
ty  eh przez intendauturę od gaży tytułem kary konwe^- 
.cy onalnej za to, że Broulik nie chciał wziąć udziału 
a pewnem przedstawieniu podczas roku jubileuszo­
wego.

T ow arzystw o dorożek warszawskich z „takso­
metrami “, tj. przyrządami dom ierzenia przybytej prze­
strzeni, jak  donoszą pisma tam tejsze, tworzy się z ka­
pitałem 650.000 rub. Towarzystwo ma wypuścić 300 
dorozea jednego typu, wzorowanych na paryskiej „Com- 
pagnie arbaine". Część udziałów ma wziąć kilku przed 
Stawicieii miejscowej arystokracyi.

L e w k i. W Londynie, Paryżu, na Rivierze, w Me­
ronie itd. przyszła moda noszenia przez panie lasek. 
Jak  wiadomo, modę tę zaprowadziła królowa angielska, 
posługując się laską z konieczności. Obecnie w dzie­
dzinie tej panować zaczyna wielki zDytek. Damy ele­
ganckie zastosowują laski do koloru sukni. Na ładnym 
kliku osadzoną by*wa rączka i tu dopiero zaczyna się 
m mika rozmaitość. Tworzą ją  główki kobiece srebrne, 
guziki emaliowane i złote, lub bmszki złote, albo sre­
brne w kształcie serca, listka loniczyny itp., z wy 
izeźbionem nazwiskiem właścicielki. Królowa M i* nrya 
ma całą kolekcyę lasek kosztownych. Przy odpowie­
dniej okoliczności otrzymuje często takie podarunki od 
dzieci lub kuzynów. Księżna Walii wyszła również pe- 
iyr.ego razu z laską na ulicę, co wkrótce zaczęto na-
Blmlować.

D la  ctkoących się żenić. W Libawie, w koń 
cu r. Z- powstało Tow. pomocy dla osób, wstępujących 
■w związki małżeństwie.

Tow arzystwo m a na celu udzielanie w iększych 
jćdnorazow vch zapomog osobom, k tóre, będąc członka­
mi Towarz"ystwa; * połączyły się węzłem  małżeńskim. 
Członkami T ow arzystw a mogą być ty i ko osobj pełno­
letnie : m ężczyźni od lat 21 i panny, które ukończyły 
ihit 17.

Każdy, wstępujący do Towarzystwa, wnosi lo 
k sy wpisową składkę w sumie 3 rubli. Członek, któ­
re wstąpił w związek, otrzymuje po ślubie zapomogę 
w i1 ości od 300-—-750 rubli, pozostali zaś członkowie 
;wnoszą jednocześnie do kasy po 3 ruble każdy. Jeżeli 
O lku członków jednocześnie zawrze związki małżeń­

skie, to pozostali członkowie wnoszą składki swoje nie 
■od razu, lecz mogą to uskuteczniał w przeciągu pewne­
mu terminu, w każdym razie uie rzadziej jak  co 3 ty­
godnie, zapomogi zaś wydają się wtedy po kolei i 
pierwszeństwo mają ci członkowie, którzy pierwej przed­
staw ią świadectwa) ślubu. Wysokość zapomóg normuje 
,się svedle ilości wniesionych składek.

Członek, który wniósł 100 składek, pozostaje 
zwolniony od dalszego wuoszeuia i zyskuje prawo o- 
dr;:yinau!a najwyższej zapomogi (750 rubli), skoro się 
.ożoai, na jego zaś miejsce wstępuje w poczet człon­
ków zapisany kandydat.

Jeżeli oboje narzeczeni są członkami Towarzy­
stwa, to najm niejsza zapomoga jak ą  otrzymują po ślu­
bie. wynosi 000 rubn (po 300 rubli każdy). Pomoc ta ­
ks bardzo dodatnio wpły wa na ilość zawieranych związ­
ków małżeńskich.

Każda niemal służąca lub szwaczka marzy obe- 
jdiie tylko o tern, ażeby zapisać się w liczbę członków 
■i ty ni sposobem zwiększyć prawdopodobieństwo wyj- 
iścia zamąz.

Z tryounam  adm inistracyjnego. W spra­
wie odwołania się właścicieli kopalu wosku ziemnego 

:v, bźwiniuezu, koło  iśolotwiny, od rozporządzeń poli- 
icvji y.‘h, grożących zamknięciem tych szybów, wbrew 
ust ie naftowej z r. 1884, odbędzie się rozprawa 
w trybunale administracyjnym d. 28 kwietnia rb. Roz­
prawa ta ze wzgiędu na zasadniozość kwestyi buda* 
w kolio b prawniczych i przemysłowych żywe zajęcie.

Spraw a podatkow a k»- bi»kupa p ize -
■ti L -y^tiego . Dzienniki nasze widocznie na podstawie

doniesienia wiedeńskiego biura telegraficznego ogłosiły, 
że Trybunał adm m istratyjny odrzucił zażaienie J. E. ks. 
biskupa Soleckiego i tutejszego konsystorza łacińskiego, 
przeciwko wymiarowi podatku zarobkowego, skutkiem 
czego „ks. biskup będzie musiał zapłacić podatku okoIo 
ćwierć miliona".

Na podstawie informacyi, zasiągniętyeb u źródła 
przez Echo przemyślcie, rzecz się tak ma; W dobrach 
biskupstwa rz. kat. Równe, znajduje się kopalnia nafty, 
bodąca własnością spółki August Gorayski i Mary a 
Klobasowa-Zręcka. Według kontraktu spółka wypłacała 
co roku ks. biskupowi Soleckiemu i przemyskiemu kon- 
aystorzowi, na rzecz zakładowego majątku biskupstwa 
pewien procent z dochodów bridtc Pieniądze te odbie­
rało starostwo w Krośnie i odsyłało do konsystorza, 
nie wymierzając z tego tytułu żadnego podatku. Dopie­
ro po upływie 9 lat, to samo starostwo wydało nakaz 
zapłacenia odrazu tytułem podatku dochodowego sumy 
Kilkunastu tysięcy. PodaieK został zapiacony w całości, 
lecz tak ks. oiskup Solecki, jak i konsysiorz zareku- 
rowali przeciwko obowiązkowi zapłacenia podatku za 
dawniejszy on 6 lat, a tc z tytułu przedawnienia, gdyż 
starostwo, Które o dochodzie tym wiedziało, a nawet 
pieniądze odbierało, nie wzywało do zapłacenia. Kraj. 
dy rekcja  BKarbu we Lwowie zażalenie odrzuciła.

Wtedy ka. biskup i kousystorz za poradą adwo­
kata, dra Fuchsa, (prezydenta Rady państwa), zgłosili 
zażalenie do trybunału administracyjnego, ktoiy je- 
dnakie  w dniu 29 m arca zażalenie odrzucił.

W  Skaiack im  pow iacie, jak  donosi nasz 
korespondent tarnopolski — panuje w kilku gminach 
tyfus brzuszny i plamisty. Ofiarą swego zawodu padł 
śp. ks. proboszcz Zuchajewicz w Żerebkach, zmarły 
przed 2 tygodniami na ty fU8 plamisty. W r. 1894 
smari w Skalacie skutkiem tej samej choroby lekarz 
powiatowy, dr. Najedło, a w r. 1896 dr. Lachowicz, 
pow. lekarz, taKŻe na tyfua. Obecuie w Skałacie, mia­
steczku powiatowem, je s t tyfus plamisty epidemiczny, 
tak, 2e starostwo zabroniło jarmarków tamże, a wój­
tom poleciło, aby donosiń natychmiast, chociażby po­
kazał się tylko jeden wypadek tyfusu. Obecnie jest 
tyfus w Bil nówce, Kolodziejówee, Krasuem, Sorocku, 
Sadzawkach, Skałacie, Stawkach i Żerebkach. Lekarz 
powiatowy ciągle na wózku —  bo obok tyfuou wystę­
pują inne Jeszcze choroby zakaźne.

6d adminijtracyi.

Czas odnow ić p rzedp łatę .
Warunki prenumeraty w nagłówku.
W szy scy  now oprzystępujący  prenum e­

ratorzy otrzym ują „N oworocznik Słowa Po/- 
staegou bezpłatnie.

P renum eratorzy  Słowa Polskiego m ają je ­
dynie praw o otrzym ać po zniżonej cenie 
ilustrow any T y g o d n i k  P * o l s k i“ wraz 
z dodatkiem  n a j a s o w s z y r l k  r n ó d  p a r y ­
s k i c h .

Tygodnik Polski wychodzi w W arszaw ie 
i bogactw em  ilustracyj i utw orów  literackich 
pierw szych naszych  p isa rzy , zdobył sobie 
pierw szorzędne stanow isko.

Cena Tygodnika Polsldego w raz z dodat­
kiem najnow szych  mod paryskich w ynosi dla 
prenum eratorów  Słowa Polskiego 
we Lwowie i K rakow ie: na p ro w in cy i: ct.
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
m iesięcznie

8 zł.— c t.
4 -  ,
2 „ -  ,  

- j o  „

rocznie 10 zł. —  
półrocznie 5 „ —  * 
kw artaln ie 2 „ 50 „
m iesięcznie 9 0

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a

A rco, 4  kwietnia. A rcyksiążę E rn e s t zm arł 
dziś o godz. trz y  kw adranse na  1 \y nocy.

W iedeń, - kwietnia,. C esarz dziś c god2. 8 1/* 
rano natychm iast po otrzym aniu wiadomości o zgo­
nie arcyksięcia Ernest* udał się osobiście ao pałacu 
arcyksięcia  R ainera, celem złozenij koiidoiencyi.

W iedeń, 4 kwietnia, aacyksiążę Leopoid F e r­
dynand odjechał wczoraj wieczorem do Przem yśla.

W iedeń, 4 kwietnia. P rezy d en t ministrów, hr. 
Thun, przybył tu  dziś rano W powrocie z Pragi.

B erno szwajc., 4 kwietnia. R ada związkowa 
w yznaczyła ju ż  także delegata swego na konierencyę 
d la  rozbro jen ia w Hadze.

P aryż, 4  kwietnia. W  dalszym  ciągu publi- 
kacyj Dreyfusów skich , Figaro  og łasza zeznania 
Pouscadó, D evella i generała R ogeta, Deyell opisuje 
szczegółowy ak t zawierający nazw iska, oznaczone 
ty lko  początkow ą lite rą  S , i tw ierdzi, że dokum ent 
ten  żadną m iarą do spraw y D rey lusa  odnosić się 
nie ineze

M adryt, 4 kw ietnia. Eienomsła donosi Be
m inister skarbu zam ierza na am o rty zac ję  całego 
długu państwowego zaprow adzić nowy podatek  ra u ­
towy

Sofia, 4 kwietnia. P rezyden t m inistrów  Q re
kow przem aw iał wczoraj na zgrom adzeniu obywatel: 
m iasta  Tirnaw y i zganił politykę zagran iczną po­
przedniego gabinetu Zdaniem  G rekow a każdy gabi 
net bu łgarsk i, k tóryby  zryw ał serdeczne stosunki 
z R o s ją , dopuszczałby się zd rady  na narodzie i ko­
ronie bu łgarsk iej, tern bardziej, że Rosya dw a s ta ­
nowcze zapew nienie, iż do spraw  w ew nętrznych Buł 
garyi, wcale m ięszać się nie będzie.

W  i ś d e ń ,  4 kwietnia. Dziś o godzinie 12 minut. 90 
z oolulnia notowano- Marki niemieckie 59‘03, Renta majowa 
ó . j ' - .gierska renta koronowa U7*40, Akcye Kiedytowr
j  Ó * ’ iV.eL'-toke węgierskie 3S9'—, Bank anglo-austryaCa 
1 5 ji5 ,  Lnianbank 332-— , Bankverein 277*1/*, Laonderbank 
241 *1j, Kolej pań. 365**/g, Lombardy 62*50 Elbenthal 257*60, 
Towarzystwo akcyjne broni 219*—, Akcye >u;jwe 132*50, 
Alpiny 249*—, Rirna Muranya 316'25, Prager Eisei 13*2 — 
Losy tureckie 61*90, Ruble 127*8/8, 20-fumkuw »565, Boden- 
Credit —*—, Tramwaye 51S*—.

Tendencya silna.
B e r l i n ,  4 kwietnia. O godzinie 12 min. 5 ootowluK 

Kredyty 232*— , Disconto Commandit 196*50.
Tendencya wyczekująca.
W ie d e ń , 4 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień S*28 do 8*30, psze­

nica na wiosnę 8*79 dc 8*80, pszenica na maj czerwiec 3*70 do 
8*72, żyto na wiosnę 7*65 ao 7*66, owies na wiosnę 6*0? do
6*04, kukurydza na maj czerwiec 4*72 do 4*73 rzepak —•____
olej na styczeń, kwiecień 32*— do 33*—.

Usposobienie leniwe.
B u d a p e s z t ,  4 kwietnia. Pszenica na październik 8*29 

do 8*30, pszenica na maj 8 84 do 8*85, pszenica na kwiecień 
8*90 do 8-93, zyto na marzeo 7"90 do 7 45, kukurydza na maj
4*45 do 4*46 owies na kwiecień 5 &8 do 5*70.

Tendencya slabu.
Oleriy na pszenicę mieme.
Pochmurno.

Krornczka z ostatniej chwili
Czion&k Wydziału krajowego p. M. O n y s z k i e ­

w i c z  objął z dniem dzisiejszym urzędowanie,

(Telefoniczne i telegraficzne depesze ,,Słowa Eolskiego"-).
K raaow , 4  kwietnia. W czasie świąt odbyło 

się wielkie święcone u hr Andrzejów Potockich w pa­
łacu pod Baranami. Przybyli między innymi ks biskup 
Puzyna z członkami kapiłuły, prezydyum m .asta i Rada 
miejska, generalieya, naczelnicy władz i t. p. Większe 
święcone odbyło się rówDież u ks. infułata Krzemień- 
skiego i u delegata Laskowskiego.

K raków, 4 kwietnia. Prezydyum tutejszego 
sądu wyższego odniosło się do prezydyów sądu k ra­
jowego i sądów obwodowych, by zasięgnąć ich opinii 
w sprawie zaprowadzenia jednorazowego urzędowania 
w sądach od godz. 8 rano do 3 popołudniu.

Zdaje się, że przeważna większość sądów oświadczy 
się za tern jednorazowem urzędowaniem.

K ra ik ó w , 4 kwietnia. Zmarł tu dziś nagle 
w jatkach  dominikańskich rzeźnik Obazanowski.

N o w y  S ą c z ,  4 kwietnia. Akta w sprawie Dzi- 
kiewDza i Rysia o podpalenie hotelu Tow. tatrzańskie­
go przy Morskim Oku zwrócono dla uzupełnienia 
śledztwa.

tftfiedeń, 4 kwietnia. Prezydent komitetu zarzą­
dzającego Hirschowską fuudncyą dla Oalicyi Dawid 
Guttmaun na odbytem wczoraj nadztyyczajnem posie­
dzeniu lairatoryi fundacyjnej uczi-ił gorącem wspomnie­
niem zasługi bar. Hirschowej, która w obfitej swej 
działalności hum anitarnej nie zuaia rożnie narodowo­
ściowych ani wyznaniowych.

W iedeń, 4 kwietnia. Emerytowany profesor 
anatomii patologicznej dr. Józef E n g e l  zmarł, prze­
żywszy lat. 83.

Berlin. 4 kwietnia. Bankier R i e s e ,  współ­
właściciel firmy bankowej Rudolf Pohl i Sp. uciekł, 
sprzeniewierzywszy sumę 40.000 marek. Przypuszcza­
ją, że suma dokonanych przezeń malwersacyj aosięga 
daleko poważniejszych cyfr.

Z  sa.fi sa d o w e j.
N ow y Sącz, 4 kw ietnia.

W spraw ie W olfa K em plera i żony tegoż Anny 
rec te  Ohany Kompletowej, poddzierżawców karczm y 
w Gronkowie i Groniu, podejrzanycn o podpalenie 
sąsiedniej karczm y w Groniu będącej w łasnością 
dzierżaw cy propinacji lir. W ł. Zam oyskiego, p rze ­
słano do zakładu chemicznego w K rakow ie dzbanek, 
z którym  spotkano w kry tycznej nocy podejrzaną 
K enuderową w racającą do domu drogą w iodąca z spa­
lonej karczm y, a  to celem skonstatow ania, czy nie je s t  
z nul ty, k tó rą  w łaśnie ściany spalonej karczmy' m ia­
ły być oblane. Kemplerowie od grudnia  znajdu ją  się 
w areszcie  śledczym . W  toku dochodzenia okazali, 
się tak że , że trudnili się oni wspólnie od roku 1881 
do osta tn ich  czasów w Gronkowie w sposób zarobko­
wy lichwą, udzielając k redy tu  włościanom na  5 2 %  
do 104%  i więcej P rokura to rya  państw a nie czeka­
ją c  wyniku dochuuzenia co do podpalenia, wygoto­
w ała tym czasem  a k t oskarżenia o w ystępek  lichwy

t U  eu E i pod gwarancją 
n a tu r a ln e

muslryacfeie. w ę g ie r sk ie  i  zagran iczne, k o n ia k i 
i  szam pany oryg in a ln e  wre w szy stk ich  gatu n ­
k ach  p t cenack  tm ia i  k o w a u jrn , p o leca  od rok u  

1WM) is tn ie ją ca  firm a:
( C e n n u  1 ■ kjezpa.ak taie  1 t r c ^ .o o ) uuca Krakowska I. 14.



v,-nosząc o zarządzenie rozpraw y głównej przed tu t. 
sądem obwodowym, jako  trybunałem  orzekającym . 
O o rozpraw y powołuje prokuratorya 45 świadków i 
wnos o odczytanie zeznań licznych innych.

_§___________________________________

N ie b c  w  kw ietn iu .
Począwszy od cnwdi wiosennego porównania dnia 

z noc-ą, sionce wznosi się nad równik w półkuli pół­
nocnej, przez co długuść dnia trw a więcej, uiz 12 godz.; 
słońce w chwili przejścia przez południk, dosięga wy­
sokości 43o w początku miesiąca, a w końcu dochodzi 

f.-53 , a punkt wschodu słońca zbiiza się ku północno- 
wschodniej stronie widnokręgu.

V. kwietniu słońce weszło u nas w dniu 1-ym
0 godz. 5 m. 46 r w  dniu 30-ym wejdzie o godz. 4 
mm. 51 r., zachodzi między godz. 6 m. 23, a 7 m 
40 w. Dłu gość dnia w przecięciu wynosi godz. 13.

Z planet wielkich są widzialne najlepiej: Mars
1 Jowisz.

Merkury może być dostrzeżony tylko w począt­
kach miesiąca na zachodzie, gdyż w l 1/* godziny
po słońcu zachodzi i posiada znaczne zboczenie pół­
nocne; w połowie zuS tego miesiąca ginie w promieniach 
słońca.

Wenus wschodzi w ciągu całego m iesiąca blisko 
na godzinę przed słońcem, zachodzi po południu; przez 
lunetę widać 7/io części tarczy planety. Ruch prosty 
(z zachodu na wschód) w gwiazdozbiorze Wodnika i 
Ryb. W skutek zboczenia południowego Wenus jest nie­
zbyt dostępna do obserwaeyi.

Około godziuy 7-ej wieczorem widać na południo­
wej stronie, wysoko nad poziomem (61°), Marsa, który
0 tej porze przechodzi przez południk. Mars oddala się 
od ziemi, blask jego wciąż m aleje, przytem oglądany 
przez lunetę nabiera największej odmiany, gdyż wido­
czna jest 0'9 część tarczy.

O stopniu oddalania się od ziemi sącizić można 
z tego, że w dniu 1-ym odległość ta  wynosi T l ,  w dniu 
zaś 30-ym 1-4 odległości ziemi od słońca.

Ruchem prostym Mars przechodzi dość szybko 
z gwiazdozbioru Bliźniąt do Raka, o czem przekonać się 
można z pułożeuia planety względem gwiazd Kastora
1 Polluksa (Bliźniąt).

Po północy przechodzi przez południk Jowisz, 
widzialny przez noc całą jako najjaśniejsza gwiazda 
na sklepieniu nieba, lin ia  25-go Jowisz znajduje się 
w przeciwstawieniu ze słońcem , przechodzi zatem 
przez południk o samej północy; z tego powodu jest 
to najwygodniejsza pora do obserwaeyi planety, ^-pomi­
mo że w chwili przejścia przez południk Jowisz znaj­
duje się n» wysokości zaledwie 26° nad poziomem.

Saturn wschodzi po północy, w końcu miesiąca oko­
ło godz. 11 wieczorem i świeci do ran a ; przez polu- 
daik przechodzi około godz. 4 rano, znajdując się na 
wysokości 17°.

Z planet drobnych można najłatwiej wynaleźć za 
pomocą lunety Cererę, która świeci jako gwiazda 7-ej 
wielkość); w d. 24-m kwietnia znajdować się będzie 
w przeciwstawieniu ze słońcem : szukać iej należy w Kon- 
steiacyi Panny.

Około dnia 20-go kwietnia oczekiwać należy roju 
gwiazd spadających (Lirydy), których puukt promie­
niowania znajduje się w bliskości świetnej gwiazdy 
Wegi.

Ostatnia kwadra księżyca przypada dnia 3-go o 
,godz. 1-ej m. 29 po poł., nów dnia 10-go o godz. 
7-mej min. 54 zraua, pierwsza kw adra dnia 18-go o 
godz. 12 m. 16 po północy, pełnia d. 25-go o godz. 8 
111. 5 wieczorem

BWBP W W M M — SM— B B B

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 4 b. m.

Kur „i lw ow sk i:
/.a 1UU rubl, sr. . . płacą: 127’— żądają: 128'10
Za lOO marek . . „ 58'50 „ 58'82
20-frankówka , ' 9'50 ,  9.00

(Banie rolnie:;tj we Lwowie).
Lwów dnia 4 kwietnia.
Dziś notujemy zu 10U kilogramów loco Lwów.
Pszenico aotowa 9*25 do 9'50. Pszenica na termina 

—*— do —'—. Zyto gotowe 7‘— do 7*50. Żyto na termina 
— do — "■—. Owies obroczny stary 6'50 do G‘76. Owies nowy 
— d o —•—. Jęczmień pastewny 5'70 do G1—. Jęczmień 
browarny 6'50 do 7-50. Rzepak 11'— do 11-25. Lnianka 
—'— do —*—. Grocli pastewny 6 '— do 6-50. Groch 
do gotowania 7 '— do 9-— Wyka 5'50 do 6 '— Booik 5 25 
do G'—. Hreczka 7'50 do 8-bU. Kukurydza stara 5-3l do 5 50 
Kukur nowa lub na term .—•— do —‘— . Chmiel za 50 kilo 65'— 
do 70 '—. Koniczyna czerwona 45'— do 58 '— Koniczyna biała 
80'— do 60*—. Koniczyna szwedzka 50'— do 60'— Tymotka 
17'— do 21.

Spirytus paritus Tarnopol 15'50 do 15'75, na termina 
1C-50 uo 17 —.

Teudencya zniżkowa tak na giełdach zagranicznych, ,ak 
u nas.

Ruch prawie usta! zupełnie.

W iedeńsk i targ- byd ia rzeźnego.
(Oryginalny leleyram Józefa SaborsTcy:cyo i Synów 

Wiedeń, St. Marks).
W iedeń, 4  kwietnia

N a ta rg  dzisiejszy  przypędzono ogółem wołów 
3629, w te j liczbie 662 galicyjskich.

Płacono za niemieckie woły dobre 36 do 38, 
z a  najlepsze 39 do 40 za  galicyjskie 33 do 35 zł. 
za  100 kilogram ów żywej wagi.

Usposobienie silne.

„fe&OWO P0L SrJE“ Nr 80 z dnia 5. kwietnia 1899

Slaaslurt-Leopoitishall, 31 m arca Nawozy, 
soda. Pomimo mrozu zapotrzebowanie produktu jest 
wciąż mocne i ni a wszystkie żądania mogły być wczas 
załatwione z przyczyny braku wagonów. — Saletra 
chilijska. W skutek nader szczupłych zapasów ceny 
znacznie poszły w górę i prawdopodobnie ceny goto­
wego towaru podniosą się w Hamburgu do 9 m., je ­
żeli prędko me nadejdzie sporo towaru.

Notujemy : Kainit drobno mielony z gwurancyą 
minimalnej zawartości 12'4 proc. czystego potasu, co 
odpowiada 23 pr. siarczanu potasu, po 75 feu. za entn. 
bez worka i po 94 fen. za entu. razem z workiem na 
2 ontu. Kainit torfowy po 80 fen. za cutn. bez worka 
i po 1 111. za entn. z work. na 2 entn. Analiza bez­
płatna, K arnalit i ki ze ryt po 45 f. za cutn. bez V'orko 
i 65 f. za entn. z workiem m* 2 entn. Ceny f-co wa­
gon. Od powyższych cen udzielany jest rabat 5 proc. 
dla konsumentów. Domieszka 2V2 proc. torfu oblicza 
się po 5 fen. do ceny każdego centnara. Nowy prepa­
ra t nawozowy mielony z zawartością 20 proc. czystej 
sody m. 3 -10, 30 proc. sody m. 4'7E i 40 proc. sody 
m 6 40 za centnar motr. bez worka. Przy odległości 
przeszło 400 kilomtr od Stassfurtu cena się obniża. 
Żużle Thomasa: za Każdy procent Kwasu fosforowego 
po 19 fen i za rozpuszczalny w kwasie cytrynowym 
po 2 2 V2 fen. razem z workiem przy odbiorze nie mniej, 
niż 100 kilgr.; przy zakupie większych ilości znaczny 
rabat. Aunliza celem sprawdzenia bezpłatna. Saletra 
ch ilijska: w gotowym towarze ni. 8'60, z dostawą 
w marcu-kwietniu m. 8 '20 za 50 kg., ta ra  2 kg. za 
worek f-co cif. Hamburg, a z załadowaniem w Stass- 
furcie m. 9 '00  za entu. brutto łącznie z workiem. Su- 
perfosfat 17— 19 proc. po 40 fen. za każdy procent 
rozpuszczalnego kwasu fosfornego, przy zakupie 100 
kg., brutto razem z workiem. Superiosfat amoniakalny 
9 —|— 9 proc. po m. 7 '75 za entu. brutto, razem z wor­
kiem.

W  obrocie frac m owy/u z  N orw egią  i tc
zarówno odnośnie do frachtów , ja k  i pakietów  poczto­
w ych wolno odtąd nadaw com  p rzy jąć  n a  siebie zapłatę 
cła, oraz ew entualnych  ubocznych należ}tości clow}ch, 
jak ie  w ypadną w Kraju przeznaczenia. N adaw cy m ają  
w takim  razie celem  zaDezpieczenia skarbu  pocztowego 
zdepouow ać n a  poczet sum y, ja k a  przypadnie iia  do 
zap ła ty , odpow iedną kw otę.

R edak tor naezelny :
T a d e u s z  i ł o m m i o w i c z .
W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: 
Stanisls&w IKossowski.

T eatr hr. Skarbka.
We wtorek dnia 4-go kwietnia 1899 r.

debiut Heleny Schuppównej i Heleny Milowakiej

k a w o n y  x  l ' »  n e t i l l e
operetka w trzech aktach a czterech odsłonach z francuski-go

pp. Clairville i Gabet, muzyka R. Plancąueta.
O S O B Y :

Margrabia p. Bogucki
Gaspard p. Myszkowski
Jan Grenicheu.t p. Malawski
Wójt p. Kratocliwil
Notaryusz p. Podhorski
German a pna Miłowska
Dziewanna pua Scliuppówna
Gertruda pna Sauerówna
Joasia pni Konarzyńska
Zuzanna pna Borkowska
Katarzyna pna KiiCgerówna
Marysia pna Niedzielska
Małgosia pna Krottówna
Cachalot p Neuman
Grippardin p. Patiuszenko
Foinard p. Pietra; zewski
Marynarz p. Jasiński
Wieśniak p. Komarzyński
Rzecz dzieje się w Normandy: w zamku Corneville

za Ludwika XIV.
Początek o godzinie w pół do 8, koniec o 10 wieczorem.

U W IA is  H I l A M l  naszych od­
biorców, kupców i odsprzedają­
cych, że GENERALNYMNASZYM 
ZASTĘPCĄ NA GALICYĘ jest 
PIELECKI i Ska, Lwów, magazyn 
broni i przyborów sportowycn 
Ceny zniżone. Katalogi gratis. 

Z uszunowaniom J. PUCH & Co, GRAC

Hote! „Imperial"
ul Trzeciego Maja I. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
P rzy jechali dnia 4. kwietna.
J. hr, dussarzew „a z Krakowa. — A. br. Raywich z Pro- 

montor. — R- Grzywiński z Resziey — Ks. E. Szmerrkowski 
z Nadworny. — S. Niezabituwski z żoną z Uhorzec. — Dr. J. 
Brodfeld z familią z Przem yśli. — E. Olszewski z żoną z Do- 
bia. — J. Rosenstock z Rusiatycz. — Dr. r. Steiner i E. Liendl 
z Czerr łowiec. — S. GoldschmSdt z Luisburgu. — W. Sokołow­
ski z Poznania. — M. Longchamps z Plojestio. — K. Haas 
z Krakowa. — H. Sonncnschein i A. Weisz z Budapesztu

H ote l fra n cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie , zupełn.e odnowiony.
(R Proksch).

P rzy jechali dnia 4. kwietna.
P Kamieńska z Podola rosyjskiego. — Hr. rotmistrz v. 

Spanochi ze Złoczowa. — Por ' r. Maistrę z Kołomyi. — Dnr. 
hr. Cordes z Kołomyi. — Filip Biatt z Lachowic. - - Jan Kadcr 
z Czermowiec. — Teresf Z wierzchów :ka z Łańcuta. — Bolc- 
szczyc Glodzinski z Brodów. — Ludwikowiu Rapapor*owie z Ja­
rosławia. — Władysławowie Haszozycowie z Przemyśla. — Dr 
Jakób Bratt z Wiednia. — Kapitan Snoefle' z Rawy Ruskiej. — 
Dr. Teodor Hubrich z Sanoka. — Michał (Yemniewski z Kauka 
zu. — P. I anuhardt r  Monadiium — K. Dobrzyński z Pragi. — 
L. Zarębski z Kołomyi — D. Draukar z rakowa.

lano dobrą i pewną lokacye
polecamy 

4 %  Listy hipoteczne koronowe 
4Vg°/o Listy hipoteczne, 
o %  Listy hipoteczne premiowane,
4 u/o Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4V2% Listy Banku krajowegc,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banku kraj.
4 %  Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propinaeyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
roapiery te  sprzedajem y i Kupujemy po 

najdokładniejszym  kursie dziennym .
Kanlitir wymian,?

c. k . u p rzyw . g a licy jsk ieg o  a k cy jn ego

Banku hipotecznego.

   1 _

IM . J o n a s z
D om  b an k ow y i  k a n to r  w ym ian y  

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery w artościow e I monet)

po najkorzystniejszych cenach.

f i i o m e s  y
e to  w s z y n t k i : ! !  o :  c .g - z i ie z i .

I J B j E Z P I E C ^ M J f t f J L o & Ó W
od straty przez wylosowanie al pari.

W yola ła  zapadłych kuponów i wylosowanych efektów.
Przekaey na wszystkie znaczniejsze m iasta  zagraniczne.

Uskutecznia rewizyę losów 1 Innych papierów warto­
ściowych losowaniu podlegających bezpłatnie i dostarcza no­
wych urkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które sam 
ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak  najrychlej, niepo- 
liczająe żadnej zgoła prowlzyi.

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów
polecamy

4V2% i 4% Listy zastawne Banku krajów.
4% Obligacye propinaeyjne.
4% Pożyczka krajowa.
4% Obligacye kolejowe Banku krajowego.
4% i 4V2 % Banku hipotecznego.

S o k a l  i  I i i l i e n
Dom  b ankow y i K antor w ym ian y w e L w ow ie

Złocenia z prow incyi Zi.JniLWłłMin Odwrotną pocztą

N A D E S Ł A N E .
R ubryka  „NAD ESŁANE" nie pochodai od redeikoyi, 

która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

C t  N f ln r ip ę tn i f i  WO uwiadomiło M ag istra t do 
. h. lmlmCoMllGbWO L. 18408, że MSnisterstwi

odebrało koncesyę na  studn iarstw o  Szymonów. M a'o-
chlebowi.

7 t i w i n n 9 m i 9  Ol O szanowną P. T. Publiczność, że 
4 (1  \  i i i  1111(1 , .y w w ielkiej sali hotelu Belle Vue 
z dniem 2 kwietnia br, począwszy odbędą się kon- 
certa smyczkowe na przemian wszystkich muzyk woj­
skowych ; z tymże samym dniem przechodzi kuchnit 
restauracyjna w nuwy zarząd, którego zadaniem bę­
dzie jak najwybredniejszym wymogom szanownej P. T. 
Publiczności zadość uczynić.

Iilinipic70m  mamv zaszczyt zawiadomić naszyot ,11 
I tlllllu Ju Ł u lll Szanownych Gości, iż przes ’*zas budowy 
nowego liotelu, interes nasz ograniczamy tylko na sprze­
daż win, który na teraz w dotychczasowym lokalu, 
później zaś w sklepie frontowym prz j ulicy Akadem, 
ckiej prowadzić będziemy. —  Dziękując naszym P. T. 
Szanownym Gościom za dotychczasowe łaskaw e względy, 
polecamy się nadal z tem, iż nowy hotel urządzony 
z zastosowaniem wszelkich nowoczesnych ulepszeń, 
1 września 1900 r. otwieramy.

Lwów dnia 1 kw ietnia 1899 r.
Z poważaniem 

Współwłaściciele H otelu Oeorge.

Dr. Teodor Bohosiewicz
b. asystent klin. chirurg. Uniw. nagięli, po odbytych 
ipecyałnych studyacł. w Beninie, osiadł we Lwowio 
przy ulicy 3 MAJA 1. 5, i ordynuje w chorobach  

zębów  i jrtmy ustnej między 9 — 12 i 3— 5.

T ó z e f  L o f f e ! '  7
Z _ i e o r L t 3 7 - 3 n L a -  S - c L ć L T T T & r t s  
zaręczeni. Sanok.

, Donoszę Sz. P . że z dniem dzisiejszym ustępuję 
z R estauracyi Hotelu Belle-Vue i dalej tam prowadzi 
nie będę, a zarazem  przenoszę się uazad do ogrodu
i restauracyi browaru Kiselki przed ro g a tk ą  Żółkiew
ską. —  Dziękuję Hz. P. z ł  dotychczasowe odwiedzin.,
a ia le j starać się będę wszelkim wymaganiom Sz P
zadość uczynić.

Z głębokim szacunkiem
M  ^ćischman  restaurator.
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1^ 7a  w s z e l k i e  a a w l a n i ą  
o d p o w i a d a  A d m in i ­

s t r a c j a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n i a  5  c t  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
j Kupno i sprzedaż. |

M  Płócien KorczyńsJacfr
we Lwowie, Halicka 16.

poleca w yroby baw ełniane 
oraz płócienka kolorowo.

k  w ie ż y  tran spo rt f o r te -
p i a n ó w  nadszedł do sk,a

da Klaudyi M a r k l e w l e  «,o-
-V-ej, T eatralna 8, Lwów. (1044

i a s z y n y  Singera ręczne 
f  od 29 do 50, nożne od 27 

do 65 zł. ratam i po 4 zi. m ie­
sięcznie tylko z najlepszych fa­
bryk chrześcijańskich. Ajentów 
nigdy nie wysyłam. Broszę żą­
dać cenniki. Józef Iwanicki, me 
chanik i specyslista. Lwów, ul 
A kadem icka 26. 1119

T an d et w i n  tow arów  ko 
lonialnych i s p r z e d a ł  

w ó d e k  k o a c e s y o n o w a -  
n y c h  z powodu wyjaznn jes t 
bardzo canio do sprzedania lab 
w ydzierżaw ienia. Handel ten 
je s t puiożony w m iejscowości 
nader ożywionej przed kopal­
n ią  nafty gdzie tak  w laścicie 
Je, ja k  też urzędnicy i robo 
nicy m ateryalnie b. dobrze 
stoją. W idoki znacznych zy>  
ków zapew nione. Potrzebna 
gotów ka 6000 zł.
B liższych infc.m aoyi udzieli 
S t a n i s ła w  Ś l i w i ń s k i  
fc śc h o d n ic j , poczta w miejscu 

1126

i O o r s e t y  w dobrym gatui.ku 
poleca najtan iej Maks 

Miihlfeld, Lwów, Rynek 67
1286

» o w e r y  praw dziw e angiel 
* sk ie na jtan iej ty lko  i.on 

del F d .  H a w r a n e k ,  ulica 
T eatralna, Lwów. 124 i

n i l e l k a  s z a t a ,  stoły łcżk„ 
“  obiazy, zegar, chodniki 
astro du sprzedania. Ul. k a ­

leczą 9, drzw i u. Oglądać można 
pomiędzy 4 —6 godziną. 1260

p i m s i
plamy na tw arzy  i inne nieczy­
stości skóry z n ik a ją  już  po sie­
dmiu dniach zupełnie i nie w ró­
cą w ięcej po użyciu dra Chri- 
stoffa znakom itej nieszkodliwej 
A M B R  A C JR E aC E. Praw dzi 
we tylko w zielono opakow a­
nych słoikach szklannyu-h po 
BO ct.

Skład główny dla Lwowa: 
Apteka pod srebrnym  orłem Z 
Ru ..era ; w K rakow ie: apteka 
E. Hellera, W. Redyka; w Bro­
daci : apt. L. Kallira. 797

K r z e w y  .fioogronow e naj 
w cześniejszego gatunku, 

aklimatyzowariL w aadalaine 
anaevine, rozsyła za pobraniem  
pocztowem po 15, 20 i 2u ct 
E. Polakowski w Czerniowi.-a.-h 
u 1 W inogradowa. 1283

U f .y b n r n a  k a v . J  1't kile 1 
*  ct., „S yryusz ' ul. 3 Maja 
1. 2, Lwów. 1288

interesy majątkowe
1 h a n d l o w e .

r a z y a m ie n lc a  nowa w śród 
JU1&- m ieściu, bardzo dobrze 
zbudowana, do sprzedania. — 
Wiadomość ul. K opernika 18 
Ii piętro. 1299

H f  o a i« -z y n ę  c z e r w o n ą
nasienna, wolną od k a -  

n l a n k i  (prima) po 46 zl. za 
100 kilo 5 kilo 2-50) z wor­
kiem  loco stacya i poczta i i- 
pica dolna. Sprzedajo Zarząd 
W ojtkowej. 1298

f t r ,  ” i c i  w iila do sprze­
dania. W arunki Korzystne, 

lliższa w iadom ość w kance- 
ary i adw okata d ra  Biaiogór- 
kiego, ul. Trzeciego Maja 21 

1291

Korzystna losacya
kapitału.

Do rozszerzenia w iększego in­
teresu  fabrycznego poszukuje 
się spólnika z kapitałem  20-  30 
tysięcy. K apitał zabezpieczony 
hipotecznie w spółpracownictwo 
w in teresie  pożądane. Adres 
poda biuro dzienników  i ogło- 
fezei Plehua w e Uwewle. UJttł6

z powodu w yjazdu do sp rze­
dania, w jcdi cm z w iększych 
przem ysł, m iast Galicyi zaeb. 
stacya kolejowa, zdrow a i pię­
kna- okolica, kilka kościołów 
i w szystkie urzędy w miejsou 
Ogród lub plac 2 m orgi mo­
żna jednak  mnie; kupić. Dom 
obejm uje 7 pokoi. 2 kuchnie, 
spiżarnie, 3 obszerne p-'wni<*e 
strychy, łazienkę kaflową, wo­
dociągi, ośw ietlenie e lek try ­
czne, stajnia, wozownia etc. 
Cena bardzo niska. Zapytania 
nadsyłać pod lit. G. G. U. 4S
do adm inistracyi 
skiego*.

„Siowa poJ 
1102

Po s z u k u j e  s i ę  m a j ą t k u
do nabycia w w ar,„ści *" 

do 60.000 zl z 30 uo 40.000 
Danku. P. oferenci zecncą

50
zł.

się
łaskaw ie zgłosić z ja k  najdo-
kiaJniejszein i in form acjam i do 
Tadeusza Gottleb H aszlakiewi- 
cza w Li wozu, p. Hulcze 
śreunictw o w ykluczone. (1

Po

Do wydzierżawienia,
M ajątek w powiecie żyd* 

czowskim dotychc zas w własne.: 
adm inistracyi, sk ładający się 
z dwóch folwarków oba iaru 
tysiąc p ięćdziesiąt morg •> w z go­
rzeln ią  najnowszego systemu. 
Dom m ieszkalny nowy bardzo 
w ygodny, budynki gospodarcze 
w? najlepszym  stanic. Inwon- 
ta iz  tak  żyw y ja k  i m artw y 
doborow ej jakości do nabycia 
na miejscu. Do objęcia każdego 
czasu. Adres w Admin Słowa 
Polskiego* pod S. M. ' .011

o  w y d z ie r ż a w  ie n ia fo !  
walk w Glinnie przeszło 

400 morgów, w tern 830 m. na j­
lepszej pszennej roli, a reszta 
sianożęci, ze w szystkiem i obsie­
w am i: pszenicy 60 m.J ży ta4n  
nr., ję e 2m ienia 30 m., ow sa Gu 
m., grochu i bi biku 15 m., 
hicczki 20, kartofli 20 i koni­
czyny 3, razem  255 morgów do 
objęcia dnia 24 czerw ca 1899. 
Pszenica będzie w yplewiona, 
kartufle obgarnięte, naw ozy na­
w iezione przeorane, poroniny 
zaurane, sianożęeia do zbioru 
nieuszkodzone, w szystkie pola 
skom asow ane w 2 wielkimi ła ­
nach przy gumnie. Folw ark 
w środku wsi, dom m ieszkalny 
i w szystkie budy md m urowane, 
bardzo porządne w razie  pozą 
dauyin może być in teres po­
w iększony o 50 morgów roli 
z obsianymi 40 m. i przeszło 
10o m. sianożęci i wypasów 
bydła uraz staw  z połowem ryb. 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
w Glinnio, stacya  kolei i poczta 
Zborów. 1359

o w y d z ie r ż a w i  -n i i za­
raz folw ark B o b o w a  

(miasteczko) przy g o ś c i ń c a  
nad rzeką  H i a lą  położony, 
stacya k o le j o w  a p o c z t a ,  
t e l e g r a f  w  m ie j s c u ,  kulo 
340 morgów (800 m. roli, 40 m. 
pastw isk  i lak), dobrze zago 
spodarowany. z obsiewam i in 
w entarz żywy i m artw y to n r 
bycia. Bliższych wiadomości 
udzieli B. Długoszowski, ułica 
Chrzanow skiej 14, Lwów.

1267

B M ieszkania i sklepy. |

b) P o s : i  ik iio a n  e.

ew entualnie więcej pukoi, 
•  wodociągi, balkon, ilo wy­
najęcia, ui. K raszew skiego 7.

1076

• J J t i - o n to w y  pokoj, wchód 
J Ł  osobny, caie utrzym anie. 
Łyczaków  15, II p. 1292

P o s a d ę  n a  9 0 0  z l .  w yro­
bię za 1U0 zl. „Posada1* p.-r 

Sambor. K asyerka przystojna 
z kaueyą otrzym a stalą  posadę. 
Adres ja k  w yżej. 1286

r a j e r o w s k a  1 1  2 po-
' koje, przedpokój i kucn 

nia, II. piętro. ________ 1293
p o k o j e  i kuchnia, ulica 

™  P iesza 1 W iadomość u 
kościelnej. 1294

" ł  g  u b i k a c j i ,  także czę- 
ściowo, obecnie lokal 

kas yna ziem iańskiego, na biu­
ro lub m ieszkanie. K opernika 

21, róg  Ossolińskich. 1287
iiit* obszerny stifh; ma 

gazyn. Zgłoszenia- 
M agazyn1, p. r. Lwów. 1263

I  OjiiieDiema różne.

W s z e l k i e  u r z ą d z e n ia
dla ośw ietlenia elek try  

cznego. przenoszenia- siły, giu- 
m oehronów, telefonów , dzwon­
ków elektrycznych, tuazież na­
prawę tych urządzeń wykonuję 
po cenach um iarkow any b, f'a 
uhowo i pod gw araucyą. Utrzy­
m uję w arstr,: m echaniczny i te- 
para^yjny. Z poważaniem F r .  
W y s o c k i ,  elektrotechnik, ul. 
S /JcstosJu 28. 1357

W ff iO d j m ę ż c z y z n a  przy- 
stojny, posiadający ren ­

tow ną realność, z braku znajo­
mości poszukuje osoby inteli­
gentnej do wejścia w związki 
m ałżeńskie z posagiem , w ra­
zie przeciw nym  może także 
objąć in teres lub odpowiedne 
gospodarstw o. Ł askaw e zgło­
szenia za d . akr. poczt, ped lit. 
K. L, p.-r. BiecZ. 1297

V a g i n ą l  w sobotę czarny 
pudel do połowy obstrzy- 

gnięty, z obrożą i m arką  tego 
roczną. P roszę przyprowaozić 
za nagrodą, Sm yczyński, uli< . 
Akademicka 12. M ieprawy po­
siadacz będzie ścigany 
downie. 1295

■ '  1  T li— Ul- —

i  Posady i zajęcia.

a) Poszuklwam.

K a s j e r k a ,  osoba starsza 
i pew na, z kaueyą 200 

do 300 kor., poszukuje zajęcia 
w in teresie  poważnym. Zgło­
szenia przyjm uje z grzeczności 
Prof. A. Strzelecki, zam ojskie­
go 6. _____

i n ż y n i e r  starszy, mając dużo 
wolnego czasu, szuka odpowie­
dniego zajęcia. — Wiadomość 
w Aominisiracyi „FKw j

Z d o ln y  fo r te P * a n is t a  * 
o r g n n m is t r z  przyjmuje ja ­
k k o lw ie k  robotę w chodzącą 
w ten  zawód. Zg'oszeum w skle­
pie v  P. W ebera, R y n e k 4 0

T e c h n i k  w ładający językiem  
niem ieckim  i fian^uskuu po­
szukuje lekcyi na prowincyi. 
M. N. p.-r. _____

Osoba m i c d a .  wolna, inteli­
gentna, prosi o zauoidnienie 
jako  kasy e ik a  w handlu. M w 
Lwów-Podzam cze p.-r.
K n c h a r z  z domów pierwszo­
rzędnych, chlubnie polecony po­
szukuje posady. K. Ł. post rest. 
Lwów.

U r z ę d n ik ,  m ogący zlozvc 
kaucyę, poszukuje posady La‘ 
syora, kontrolora, rachm istrza 
lub m agazyniera. A. B. 1000 p.-r-

C z ło w ie k  młody, żonaty, b® ' 
dzietny  z ukończoną 4 Ul. g|irJ- 
iit-gły w piśm ie i w mowie pol- 

sk ie j, ru sk ie j i niem ieckiej V0' 
szukuje zajęcia. R. PolafuLi 
ul. Szeptyckich 22.

L e ś n ic z y  egzam inow any P<J‘ 
szukuje  zaraz posady, „ijeśu1' 
c.zy“, Krzywcze nad Dniestrem.

Z d o ln y  b u c h a l t e r  i kores­
pondent w ładający językiem 
polskim i niem ieckim  poszukuje 
posady. E. S. p.-r.

I) Zaojiar"owane.

M a n u e l a r y a  u k p k i I *  
d r . S i  a n i  s t a w a  

S c h n t z l a  w  H r ie ż a -
nackipuszakuje b ieg tegok oa  
c y p ie n t a .  H 42
D r z e a s i ę b i o r s t w o  p rz e *  

u y f t o w c  poszukuje P' :1 ■ 
l"t’ iv a ii tu, biegłego w piśmie 
uiem .eckiem  i poiskiem. (Żydzi 
wykluczeni). Zgłoszenia, wła- 
snoi-ęcznie pisane, nadsyłać na 
lezy do Admin. „k u rje ra  Lwow- 
sk iego* pod „Praktykant* 1277

fhnhv n,ri44/ ,‘ pczys*. p
U łUUJ d o  l e p s z y c h  d o ­
ili O tv  mogą uzyskać uboczny 
dochód przez przyjęcie zastęp­
stw a pierw szorzędnego Towa­
rzystw a ubezpieczeń na życie. 
Oferty pod „Uboczny doc»ód“ 
przyjm uje Diuro dzienników 
5 uo h s t a  b a  we Lwowie.

Wychowanie i nauka.

ś r i u i a a n j s t k a  II. r. poszu- 
kuie lekcyi z szkół w ydziało­
wych i li. ki. reainej za skromne 
w ynagrodzenie d. M. 81, p.-r, 
' wów.

H ia u c z y c ie lR a  z m aturą po­
szukuje lekcyi w miejscu. T. T. 
„Słowo P o lsk ie '.
liczeń  V I. k lasy  gimn. sam 
Gę utrzym ujący  poszukuje le- 
1-cyi wo lAvowie Wiadomość 
*0 W. „Słowo Polskie*.
- N a u c z y c ie l i ł a  z m a t u r ą ,  
kw aliflkacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we Lwowie /id ie s  -J »\ Adm. 
Słowa Poł. “

I ż j H a j c i e  n a  ś n i a d a n ie  nieprzeicyższone w  dobroci

O w sia& e
n a  p o żyw kę  tka dzieci
H O H E W i O H E & O

M ą k ę  owsianą.

PAWEŁ

g g lM iK L O S Z ^
d»»«* ikaeri

poleca swój magazyn doboro- 
wvcn przyborów elektrycznych, 
ontycznych, ekarskich i m ier­
niczych,' jakoteż u rządzen ia1 
eleKtrvczń’e- gromocmonów itr 
pod awarancyą i P° cenach
ja k  najniższyck_________

K i * r b a t < :
d o b r o c i ,  poleca iaaael W o h la ,  
Lwów, pasaż Hausmana. 16

poczta, telegraf, siacye ku­
lej owa w m iejscu, ma na 

sprzedaż

do siewu wiosennego
Owies Meteor . . zł. 9
Owies Columbus . .  9
Owies Luneburski . ,  9
Jęczmień Hanna . ,  9
Groch Victoria . „ 10
wraz z w orkiem  1 dostawą 

do staeyi kolejow ej.
1181

ze wieźych tegorocznych tran s­
portów, prosto z Chin sprow a­
dzonych, w szędzie do nabycia, 
a gdzie nie ma, proszę się 

udać do

r t J h  'u fa u ł i k , S i u ]  i c k

We Tiwowie u A. Szkowrona, 
lub Jacnimowskiego, ul. Tea- 
  tia ln s  3.

Pierwsza k raj. parowa fab ryka
czekolady, cukruw  deserowych i 

biskwitów angielskich.

H. T R E T E R A

nika) poleca sw e znakom ite 
wy1 . odznaczone złotym m e­
dalem ua pow szechnej wysta 

m e k ra jow ej w e Lwowie.
/- klgr. cukrów najwyborniej- 

i/oSm C “ Hszanycc złr. 120  
'L  U ; biskwitów angielskich 

i herbatników zir. 1 0 0  
0 odtłuszczone, proszko

rzTkai6 / at zka 40 i 75 ot- 
10 o w tabliczLach po 5, 
12’ 2 5 -ct. i w j .e , .

P«m ów ionia z prow incyi wy- 
-y  a Się odw rotną pocztą za 
p . , .  , Pobraniem, 
pin i ’ 2e®a Bl? Szanow na Pubii- 

?°dc Przed sprow adzaną tandetą 
j_ jjphemi n aśladownictwaini.

S z e w k a  owocowe
karłow e i wysokopienne 
k r z e w y  owocowe, szla­
chetne z k u i i a l i i  nasieu- 
n e , now e o w s a  i Ję ' 
c z m i o n a ,  h w i a * !  * * '
zono we w pączkach i kwi­
tn ące : Azalie i -an ieb e  
ct. 70—1 20. Ciuorane I n-
muUci i Cyklaur--) „,, u 
ct. Cebule:
ciuii Georgiąie pojedyn­
cze, liliputy i kałtnsow e 
io -  t>> o t na później roże, 
r o ś lin -’ d y w  a n » w e  -  
ęwiatów 'etnicl itp ofia­
ruje Ogród w Lubyczy 
Królewskiej, poczta i s ta ­
cya kolejowa w m iejscu. 
Iro sz ę  za iaaac  nam  - 

ków. u  25

Trawa Miodowa
( f i o l e n s  l a n a t n s j

w łasnego z o i o r u  z obszaru 
dwors Borowna nasien ie  św ieże 
i po .m e n a  minuta suche nb 
m okre, zupełnie liche, na  pastwi- 
s t a  w yborna roślina, ra-s ia- 
siann trw a  kilka lat. J e d e n  
k o r z e c  wraz z w orkiem  kc- 
sztu je 3  zł. a. w., przy  zaku- 
pn it naraz lO korcy dodaje aię 
3  K o r c j ’ bezp ła tn ie ; na  w ag ■ 
lO O  L tilo  3 0  z łT - Zam ówie­
nia uskutecznia J „  B a l s l e -  

w ic z  w  B o c h n i .  (548

N a jn o w s z e
KAPELUSZE

wiosenne fil­
cowe ilodono- 

we poleca

Kazimierz
BIELCZYK

Lwów .H alicka 21 
Ilustrow any cennik na żądanie 

franco. 1139

Do wiadomości!
gospodarstw  w iejskich i 
mis jsk ieh , browarów, go­
rze lń , iab ry k  i raźnych 
p rzedsięb io rstw  p rzem ysło ­
wych niech służy, iż w raz ie  
regu larnego  i większego 
odoioru tow arów  z mego 
składu, p rzyznany  będzie

znaczny rabat.
2  pow ażaniem

W olf Czopp
Lwów, Ż ółk iew ska 2.

Najstarszy galicyjski skład faro. 
(Telefon nr. 2861.

^Zawiadomienie.
Nabywszy na własność

if‘J U

„.w ruoną  c e g i e l n i ę

2 folwarkiem Krasuczyn we Lwowie
zaw iadam iała  P. T . Publiczność, a w  szczegól­
ności W P . architektów , inżynierów  i budow ni­
czych, iż cegielnię tę prowadzę wre w łasnym  
zarządzie, a m ając bardzo znaczne zapasy ju ż  
w ypalonej doborowej cegły, polecam takow ą 
po cenie bardzo przystępnej.

Antom Kurkowski
1256 n ł.  S o D le sk łfc g o  IO .

Ja g ie llo ń sk a  22.

Przeprowadzenia
w patentow anych, uchylają­
cych potrzebę opakowaniu, 
wozach, lądem  i morzem, ko­
leją, drogą koiowa i w  m i e j ­

s c u .  ‘ 1289

Walne zgromadzenie
Towarzystwa dia handlu, przemysłu i rolnictwa w Gurlicacli

stow arzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną poręką

odbędzie się dnia 16 kwietna lK&y r (niedziela) 
o godzinie 5 popołudniu w biurze Towarzystwa 

w Oorlicach.
PORZĄDEK D zIE N N Y :

1 Odczytanie i przyjęcie protokołu z dnia 81
m arca 1898 r.

2. Sprawozdanie dyrekcji za  rok  1898.
3. Spraw ozdacie kum.syi rew izyjnej z wnioskiem  

o rozdział zysku za r. 1898 i udzielenie absolutoryum  
dla  dyrekcyi.

4. W ybór 3 członkow Rady nadzorczej i jednego
zastępcy.

5. W nioski samoistne.
Oorłice dnia 31 m arca 1899.

Sekretarz P rcżes :
Wacław Pieniążek. TT. B iechoński

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
jzłoitków Towarzyslw? zaliuzkuwsgo w  Ustizykaoh m

stow arzyszenia z a r e je s t ro w a n ie  z n ieograniczoną poręi
o d b ę d z ie  s i ę  d n i a  l i  k w i e t n i a  b . r .  o  s o d z i n i  

p o p u l n i i u a  w  s a l i  h o t e l u  „ i V ;u i d a “ .

PO R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :
1. O dczytanie protokołu  z ostatn iego  nadzwyczajni 

W alnego Zgrom adzenia.
^ tw ie rd z e n ie  w yboru Dyrekcyi.

a , P , L !r •!ednes °  członka komisyi rew izyjnej.
4. \ \  ybór j  ‘dnego członka R ady nadzorczej. 
j . Z atw ierdzenie uchwały podwyższenia funduszu rei 

now ego  z 10 %  na 3Ó°/o wpłaconych udziałów
6. Zm iana s ta tu tu  na, wniosek Dyrekcy..
7. W nioski i in terpelacye członków

W 1 azie niedostatecznej ilości członków, Lasfcej 
W alne Zgrom adzenie odoedzie się d. 19 kw ietefe ł  

S ekretarz  • R5w*8ft-
*S. A . O-lazor. Ifaej N m m m
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GRiENTALII A puder w płynie L ^ I kuiiu de K e c e a JAN IHNATOWfCZ
  _• • _  . . ,  . , , ,, , , [Lwóic: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha«

n a d a je  tw a rz}  p ię k n ą  i p r z j j e m n ą  b ia ło ś ć ,  o d -  znany pow szechnie i od wieków w ypróbow any śrouek  do za- liaka t l  ( K r a k ó w . Okiennice \. 20„ C iem io n *  
ś w e r z a  i k o n s e r w u ję .  C e n a  1 z i r .  chowania wdz.ękow az do późnej starości. Oena 4  zł. | ee . Rynek L 2> VrzemyM : Franciszkańska i. 24

O r y g i n a l n e

Singera maszyny g o  szycia
dla

k a ż d e j  g a ł ę z i  f a b r y k a c y i
jakoteż

przemysłu domowego.
Maszyny jo  szycia Singera Co, zawdzięczają swą sławę 

światową, znakomitej jakości i wszecłistronnoj działalności, któ- 
rcmi zawsze odznaczały się ie fabrykrty. Zwiększający się stale 

Jodbyt, najwyższe nagrody na wszystkich wystawach i istnienie 
p -zeszło  40 lat fabryki, dają najpewniejszą i najzupełniejszą 
rękojmię dobroci naszych maszyn.

B c z p l a t o a  n a u k . .  H a f tu  a r ty s t y c z n e g o .  
S i n g e r a  i r z ą a z e n l e  p r z e n o s z e n ia  s i ł y  n a jn o w s z e ]  

k o n s o - n k c y l ,
S in g e r u  m o to r  e l e k t r y c z n y  s p e c y a lu *  d l a  w y L o w a d z e ia ia  w  r u c h  m a s z y n  d o  

s z y c ia  rffc w s z y s t k i c h  w i e l k o ś c i a c n .

Singer Co Tow. Akc., Lwów, ul. Sykstuska I. 6.
przedtem nrma: G. NEIDLINUER. 1300

k ^ r o a i
otrzyma ten za wyrobienie mi 
sdalej posady za kontrolora mb 
•nkasonta w bani.u lub w innym 
instytucie, a  w razie pc.rzeby 
mogę złożyć kaucyą. Doniesie­
nie listownie pod adresem : Z. 
P. p.-r. główna poczta Lwów.

H A M D E L

Płócien i bielizny

Jana ńietila
wę Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

i i
po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 

i 3 —
Koszule z przodami oikowym-' 

i faldzikami (zakładkami) 
do zi. 2'75 i 3‘—

Koszule ko'orowe, krotonowe 
i oxfertowe po zl. 2'50 
i 2-75.

Koszuie nocne po zi. 1*55
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla ołiłopakiw po
zl 1-40 i 1-60.

Pbłkoszulki z kołnierzykami 
50 c t , bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct 90, zł. 1-05. 1-15, 

1'45, 1-65, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40

i 2'80.
Mankiety tuzin po zł. 4’— 

i 4  80.
C h u 8 r k « płócienne tuzin 

zł. 2 50.
Prawdziwe Saskie

d'a rań, pa lów i  dzieci.

K H A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi >vy- 
konulę się najstai anniej. 

n a  żądanie szczególo 
we cenniki, 52

E a c z n c s ć l
Środek masami niszczący  ̂bzwahy, prusakl,

pchły itd. i tylko prawdziwy w słoikach po 15 kr. 
80, 50 i 1 '— zł. 7  m arką murzyna.

W o lfa  ł p n r i 7 n a  na Pluskwy j od™ y ćrodek, aby 
I I  ł ł ł l t l  U  ULlólłiŁ pluskwy z zarodkiem wyniszczyć. 

Flaszka ct. 30, 50 i 1 — zł. Iu2u
tstnieją bezwartościowe naśladowni­
ctwa. Proszę uważać na t a n ę : 
łR A .Y C FSZLP W O LF, Bruna,

fabryka środków specyalnych, niszczących owadj
Prawdziwo 1 zawsze świeże u 

C T. W IN C K LERA  Syna,, Lwów, Rynek.

Renomowany żak ar* wodoleozniczy
dla wszelkiej naturalnej kuracyi. 
Wiclid park. Wspaniała górska oko- 

Tica. Kąpiele świetlne, 
słoneczne, błotne, ziel­
ne, piaskowe, z kwasu 

węglowego itd. Stalowe źióelło. Ruda lekarska i indywi­
dualna. Ceny przystępne Prospekty darmo i opłatnie przez 
zarząd kąpielowy. -  Kierujący lekarz Dr M. Zim irer- 

mann (dawniej , / Thalkirchen). 1056

[Kaiserbad

r i"Bcs3nhe»m J cLinia Panacnium- 
Kufstel n-Saliiuurg 

Wiedeń.

S m ® !

S l t - w n e  h i b u l k i  c y g a r e t o w e  G ą s ­
s o w s k i e  p r z e r a b i a  n a  k s i ą ż e c z k i
(do kręconych papierosów ) s r - i z  i t a  t o t -  

k i  c y g a r e i o w e  wyłącznie firma

S. Wierusz Niemejowski Lwowie
ss& - Do nabycia we wszystkich trafikach, -% js.

Do nabycia we wszystkich 
Księgarniach.

Pojedynek
j e g o  r e g u ł y  

i przykłady
opracował

Witom Bartoszewski
prezes klubu szermierzy we 

Wiedniu. 1245
Cena egzemplarza brosz. 1  zł., 

opr. 1 * t o .

Nakładem Księgarn i

|  A L T E M G A
we Lw ow ie .

AWysprzedaz
u rządzam  z  dn. 1  k w ie t n ia  
w  lo ka lu  m o im  w  o ficynach S DTowarów wysoriowanych

; juko  to:

p o rce lan y, szk lą, fa ja n só w  nP.
S tć f p o  nader n iskich  cenach

3iazim?2rz £evńc9i
T rybuna lska  fi, 1255

BóflBóBhaóBóUóHh 3 . & H.

i  dla ubezDieczeń ii t

ólo- ■

5 2 1 iuiwwB

Ł w o w , u l. C horążrzyzny  17.
(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1. dzielą pożyczki w ekslow e i hipo­
teczne.

3. P rzy jm u  je w k ład k i na książeczki 
i oprocentowuje je  po 5 pr. o<l sta.

3 .  Z a s t C j p u i e  w  p r z y j m o w a n i u  w s z e l k i c h  
| u b e z p i e c z e ń  K r a k o w s k  i e g o  T o w a r z .  w z a ­

j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń .  94

M ió d  i  l a  Y la la r a  kura­
cyjny, nieoceniony środek 

domowy w cierpieniach żołądka, 
przewodu pokarmowego i ich 
następstwa jedynie do nabycia 
w handlu EODNARA, ul. Aka­
demicka 2 2 , duża szampanówka 
ł zł. 801

WYDANIE n .

Pierw sza polska

S Z K O Ł A  N A  C Y T R Ę .
Dzieło do samodzielnej nonld przez dyr. Wład. Mań­

kowskiego, nauczyciela na tjin  instrumencie napisane 
i przez wszystkie pisma jako najlepsze uznane. Wyaanie 
LI. przerobione i pomnożone, w kart. opr. c e n a  3  z l.,  
do nabycia we wszystkich księgarniach, jako też u na­
kładcy. Namawiającym dzioło to wprost od nakiadcy przy­
służą nabycie no.vej, doskonalej, kompletnej cytry za cenę 
6 zł. Osobno cytry tej nie sprzedaje się — w handlach 
muzycz. w dwójnasób tyle kosztuje, sprzedaje się zaś ta­
kowe dlatogo tak tanio, żeby ułatwić zbyi szkoły i roz­
powszechnić naukę gry na tak pięknym i wdzięcznym 
instrumencie. Adresować należy do księgarni

Stanisława Kohlera
ulica Batorego I. 28 we Lwowie. 1250

L W O W SK A  FJŁ .I1
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.
Lwów, gmach Asekuracji krakowskiej, ul. Trzeciego 

lla ja  16, przyjmujeWKŁAPHI i oprocentowuje po i od sta a ocznie-. 494
Do 3 . 0 0 0  koron wypłaca b e z  w y p o w ie d z e n ia .

BANK ZALICZKOWY
w e L W O W I E

(w gmachu własnym nrzy 11A- i w - » « d s R i e |  I.
przyjmuje dla lokacyi kapitałów

wlrlaelki fe^Iąiec&M
i upcenlowajc je po 4 a 'j0  od sia  rocznie,

opłacając z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  podateK rentowy.
r Biura Banku otwarte codziennie od godz. 9 rano 

dó 2 popołudniu, mieszczą się w gmachu własnym przy 
ul. Aetmańs^ioj 1 0 . 860

Nowo otworzony

[o

skład perskich dywanów
przy ul. S y k s tu sk ie j 1. 12

poleci sie względom Szanownej P. T. Publiczności.
Zdumiewająco tanio eony stosunkowo do piorwszej 
jakości gatunków zachęcą każdego do kuuna, o czen 

się iSzan P T. Publiczność przekonać raczy. 
1090 Z wysokim szacunkiemS. wimpel i S. Wolf.

Dla liidokrewr.ych, cijrpiacych na ŻGlądek i rekonwalescentów 
znakomity w swych skatkacn

P O R T E R  Ż Y W I E C K  ’
p o l e c o n y  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i s  otrzym ać m ożna we w szystk.ch 
handlach delikatesów  i pierw szorzędnych restau racyach , oraz w głównym 
składzie piwa brow aru A r c y k .s i ę c i a  K a r o l a  n J te la n p  »  ifcj w c u  —  
w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t u s k a  1. 3 3 ,  t e l e f o u  n r .  3 7 3 ,  gdzie też  
a te s tu  lekarsk ie  oglądać można. Upióez P O R T E R U ,  sk łau  d ostarcza: 
„ A l e “ na sposob angielski, P I W O  M A R C O W E , E K S .p n ^ T O W E , 
C E S A R S K I E ,  L E Ż A " ,  ta k  w butelkach, jak o też  w syfonach 5-litrow ych

i w beczkach.
W O S T A W A  » C  D O A I I .  “g g  1147

P I E R W S Z A  R L K O W m S K A  F A B R Y K A

Porlanrl i Roman cementu

E M A N U E L A  A ^ E L B A D A
w P u t n i e .

Niniojszem podaję do wiadomości, iż otworzyiem moją według najnowszych wymagań 
urządzoną fabrykę, w której na razie wyrabiany

M a t u r a ln y  c e m e u t
n a j z n a k o m i t s z e j  j a k o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie.

Zastępstwo powyżej wymienionej fabryki powierzyłem dla L w o w a  i G a lic y !  w s c h o ­
d n ie j  Panu

i J L i E a ś n i r a Ł A Ł
w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t u s k a  1. 1 3 ,

który zaopatrzony mojem pełnomocnictwem, ntrzymujo we Lwowio znaczno składy 1 wy­
konuje zamówienia natychmiast tak wo Lwowie jak  i na prowincyi. 

Upraszam P. t .  interesentów budowlanych o łaskawe zgłoszenie i przokonanio 
się o w y s o k ie j  w a r t o ś c i  i  n a j le p s z e j  j a k o ś c i  c e m e n tu  i zarazem mam 
zaszczyt kreślić się z w ysukin szacunkiem1219 E m anuel A xelrad .

ADRES: „ E M A M lE L  A X E L R A D “  I ia d o w c e  (K m ln n tz )  B u k o w in a

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. za r . z ogr. poręką. —  Z d rukarn i „Słow a Po lsk iego" we Lwowie, pod zarządem  Z. H ałacinskiego.


